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NA GŁUCHYCH PROWIN­
CJACH SERCA

Na głuchych prowincjach serca, w deszczowe smętki
niedzieli,

Wyrasta w pożółkłem oknie twarz wiecznie bladej Anieli.
Naprzeciw, w pustej kawiarni, dogasa cień doktorowej,
Ulicą kroczy samotnie pan nauczyciel ludowy,
A gdzieś, w zajeździe przy wódce, Tuwim swą jesień

przepija,
I zegar na krzywej tarczy godzinę zmierzchu wybija.

Wszystkie tęsknoty prowincji o wielkim świecie —
ziszczone.

Świat wtargnął w ciszę niedzieli, najeżył lądy spienione.
W senne ulice miasteczka zwalił się los-cudzoziemiec 
I pognał wszystkich w podróże : pannę Anielę — do

Niemiec,
N auczyciela — w obozy hiszpańskie na trafil-chybił,
A doktorową, co chciała Wschód poznać — na Wschodź;

na Sybir.

A kto się ostał przed grozą, szalone wiersze układa.
Tuwim — na tamtej półkuli, ja — tutaj.

Właśnie deszcz pada.
Chodzę po mglistym Londynie, skręcam przy mrocznym

kościele, ■
Trafiam na tamte ulice, idę przez tamte niedziele,
I spotykamy się znowu, zrodzeni w tej samej gwieżdzie,
Pod oknem ciemnej młodości, w opustoszałym zajeździe,
Na głuchych prowincjach serva...

MUZA WOJNY
„Czem że jest nasza ziemia, widziana zdaleka,
Jak nie punktem gwiaździstym ?“ — majaczę po nocy, 
Wyciągnięty bezsennie, z przymkniętą powieką.

I jakbym ją zobaczyć miał, otwieram oczy.

Ach, błyszczy, rzeczywiście. Czerwienieje w dali
I zda się, że astralne perspektywy wznieca.
A to tylko w sąsiednim pokoju ktoś pali
Lampkę nocną. L światło przez szparę prześwieca.

Mieszka tam Muza Wojny, co oddała wojnie
Wszystkich synów, a sobie zostawiła życie,
L teraz je przeżywa ostrożnie, spokojnie,
Paląc lampy po nocach, gasząc je o świcie.

SMUTEK ZWYCIĘSTWA
Na szczycie wszystkich zwycięstw, wśród fanfar i ogni,
Co obwieszczają światu nieśmiertelność męstwa,
Wyrasta tajemniczo, ponad blask pochodni.
Czarny, plączący laur. To — smutek zwycięstwa.

Próżno go unicestwić chce wzrok tryumfalny,
I próżno ręce ludzkie chcą wyrwać z korzeniem,
Nie można go usunąć. Bo — niematerjalny.
Bo — wschodzący nie ciałem i nie krwią, lecz — cieniem.

Olbrzymieje nocami, jak widmo koszmarne,
Nad światem, rozdzielonym na dwoje wieczyście,
I strąca swoje smutne, laurowe liście,
Dla zwyciężonych — krwawe, dla zwycięzców — czarne.

MODLITWA POLSKA
Panie ! My, którzy znamy tysiąc Twoich twarzy
Skrwawionych, konających, omdlałych, ścierpniętych,
Błagamy Ciebie, płynąc do Twoich ołtarzy,
Pokaz nam tę nieznaną. Zjaw się uśmiechnięty.

Wyjmij ciernie ze skroni, zetrzyj krew czerwoną,
Zmyj oczy obolałe, które dobrze znamy,
I uśmiechnij się do nas, jak stary listonosz,
Co z dobrą wiadomością przystanął u bramy.

Niech wierna Twa życzliwość nasze serca muśnie,
Jak lazurowe słońce kwietniowej niedzieli.
Prosimy Cię o uśmiech, o zwyczajny uśmiech,
Bo go nie pamiętamy, bośmy zapomnieli.

POETA MÓWI
Umiem nazywać życie przeróżnemi słowy,
Umiem nazywać niebo, ogrody i rzeki,
Umiem słowa pomnażać: z tęsknotą — różowy,'
Ze szczęściem — zapomniany, z uśmiechem — daleki.

Umiem — podobny pszczole, która składa w ulu
Czar kwiatów —- składać wszystkie blaski dnia w marzeniu.
Nie umiem tylko nazwać jednej rzeczy ■— bólu —
I muszę cierpieć w milczeniu.

NA KOŃCOWEJ STACJI
O, towarzysze dziwnie spędzonych wakacji,
Z którymi los tajemnie nas kiedyś skojarzył,
Zobaczymy się jeszcze na końcowej stacji,
Ze zmarszczkami na czole i ze mgłą na twarzy.

Wyciągniemy z portfelu wygaśnięte wizy 
I na czarne perony wyjdziemy pomału,
Ciągnąc za sobą z trudem podróżne walizy,
Pękające od wstydu i ciężkie od żalu.

CIEŃ WOLTERA STANISŁAW STROŃSKI

LĄDUJĄ, LĄDUJĄ...Popołudnie dojrzałe, mądre, wszechwiedzące,
Wezbrane doświadczeniem niepowrotnych godzin,
Rozlało się po niebie — jeszcze gorejące,
A już muśnięte ciszą wieczornych narodzin.

Letnie, upalne chmurki na cichym atłasie 
Rozpierzchły się łagodnie, jak baranków stada.
I tylko złote plamy błyszczą na tarasie,
Gdzie Wolter swoje książki o życiu układa.

Odłożył właśnie pióro, zaostrzone miękko,
Wyciągnął się w fotelu, westchnąwszy pomału,
1 poprawił poduszkę, i pogładził ręką 
Różę, uśpioną w tęczy cichego upału.

I oczy, oślepione słońcem sponad kwiatów,
Zakrył — lecz nie od blasku, co mu w twarz uderzył,
Lecz od płonącej wizji nowych, lepszych światów,
W które wierzyć nam kazał, choć w nie sam nie wierzył.

MUSZLE
Czasami śmierć, płynąca cicho i poważnie,
— A niema takich śmiałków, którzyby jej uszli, —
Bierze nas w swoje ręce i słucha uważnie,
Jak życie w nas się tłucze; niby morze w muszli.

Czasami śmierć nas strąca, wsłuchana bezdennie,
I rozbija o piasek chłodnemi rękami,
I leżymy na piasku, cicho, bezimiennie,
A życie szumi dalej, bez nas, poza nami.

Ten szum, niedopojęcia w swem szczęściu i męce,
Bije, jak oceanu niezgłębiona rana.
A śmierć na brzegu stoi i wyciąga ręce,
Wiecznie nieukojona, wiecznie zasłuchana.

NA ODLEGŁOŚĆ SNU
Kiedy sen gasi wszystkie alarmy globalne
I ttcisza szum maszyn, w których robot mieszka,
Wracają do mnie znowu jakieś dnie upalne,
A z niemi wraca snami zarośnięta ścieżka.

Pachną sosny gorfyce. Życie jest bezpieczne,
Popołudnie — łagodne, rzewne ■— ptaków głosy,
I wszystko, co mnie cieszy, jest bezużyteczne :
I ufność, i życzliwość, i kwiaty, i wrzosy.'

O, jak miło iść tędy, wśród ciszy upału,
Z wonią sosen na twarzy, bez łez pod powieką,
L wiedzieć, że do domu trzy wiorsty zostało,
I nie czuć, że to właśnie o sen za daleko.

ANIOŁ GASNĄCY
Anioł gasnący z nieziemską twarzą
Wyrwał mi z ręki broń, co mi sprzyja,
I powiódł w ciemność, ku korytarzom
Czarnej spowiedzi :... „Ach, nie zabijaj !“.

Pochylę głowę, odrzucę kule,'
Niech mrok pokory pierś mi rozluźni,
I zamiast buntem, wybuchnę bólem,
Cichszym od piekieł:... „Cicho, nie bluźnij !“.

Więc moją rozpacz stłumię, bluźniącą,
I wzniecę miłość. Miłości, szłochaj !
A wtedy anioł z twarzą gasnącą •
Zamknie mi oczy, szepcąc :... „Nie kochaj“.

SŁONECZNIKI
W takt dalekiej, rytmicznej, przeciągłej muzyki,
Kołyszą mnie na słońcu złote słoneczniki.
Nie słyszę głosów ludzkich, nie widzę dna chaty,
Słyszę tylko melodję, widzę tylko kwiaty.

Pszczoły słodsze od skrzypiec, dzień słodszy od miodu, 
Zwabiły mnie w sam środek-wiejskiego ogrodu 
I nakryły całunem złocistej ojczyzny,
Przez którą słońce sączy święte optymizmy.

Odgrodzony od świata, zamknięty wśród blasku,
Staję się własnym cieniem, co zastygł na piasku,
I umieram z nim razem pod echo muzyki,
Zabity przez ogromne, złote słoneczniki.

KILKA OSTATNICH SŁÓW
O tern, jaki świat będzie przyszły, niewiadomy,
Pisać będą pisarze niezliczone tomy,
Pisać będą uczeni, mędrcy, realiści,
Wizjonerzy, działacze i ekonomiści,

Cała plejada głów.

Gdybym i ja tak umiał pisać razem z nimi 
O coraz lepszem jutrze, o wciąż słodszej ziemi,
O coraz czulszych światach, wspaniałych i nowych...
Lecz mi brak tych najprostszych, brak mi tych końcowych

Kilku ostatnich słów.

STANISŁAW BALIŃSKI.

Przez dwa tysiące lat z górą dotrwał z 
Anabazy Ksenofonta ów okrzyk dziesięcio- 
tysięcznego zastępu greckiego pod jego wodzą 
na upragniony widok Morza Czarnego, które 
było ich ratunkiem :

— Thalassa, thalassa !... Morze, morze !
O ileż potężniejszy jest dziś okrzyk dwustu 

miljonów serc w podbitych krajach na lądzie 
europejskim, gdy doszła wieść, że po trzech 
z górą łatach znowu wojna wraca na opano­
wany przez Hitlera ląd :

— Lądują, ładują... *
Po pokonaniu Francji, w szumnej mowie w 

Reichstagu 19 lipca 1940, w której Hitler 
nadawał buławy marszałkowskie dowódcom 
niemieckim, aby jednocześnie na tem tle 
obwieścić, że wszystko działo się z jego myśli 
i że to on był wodzem zwycięstw i zdobywcą 
Europy, powiedział on też, że żołnierz bry­
tyjski został wyparty z lądu i że noga jego 
już na nim nie postanie.

Powtarzał to następnie on sam i powtarzali 
mówcy wszystkich rozgłośni niemieckich 
tysiące razy.

Z początku hasło to szło w parze ze słyn- 
nem zdaniem Góringa z sierpnia 1939, że 
ani jeden samolot nieprzyjacielski nie zdoła 
dotrzeć nad Niemcy i nie zdoła rzucić ani 
jednej bomby na obszar Rzeszy. Z czasem to 
zdanie Góringa okazało się niezupełnie 
pewne, potem zupełnie niepewne, aż wreszcie, 
wśród straszliwych doświadczeń, nabrało 
brzmienia jakiegoś obłędnego wyzwania, 
któremu urąga rzeczywistość bombardowań 
jakich nikt w Niemczech nie umiał sobie 
wyobrazić. Wówczas obietnicę Hitlera, że 
jednak przynajmniej na ląd nikt się nie 
dostanie, powtarzano tem uporczywiej, z 
wytiwałą dokładnością niemiecką według 
nakazu, jako pociechę ostateczną, skoro 
tamto zawiodło..

Wtedy też zjawiło się hasło t.zw. twierdzy 
europejskiej, umocnionej jak jedna wielka 
linja Siegfrieda, nie do zdobycia :

— Dzieło nad dzieła — wołano — jeszcze 
nie widziane w dziejach wojen, a teraz niech 
ktokolwiek spróbuje lądować !

Gdy niewielki zespół t.zw. Commandos 
Lorda Louis Mountbattena, 22 sierpnia 1942 
przed świtem, wylądował pod Dieppe, zrobił 
w ciągu kilku godzin co miał zrobić, a następ­
nie odpłynął, Niemcy wrzeszczeli na cały 
świat :

— To była próba trwałego wylądowania w 
Europie. Nie powiodła się. Twierdza euro­
pejska pokazała czem jest i tak samo będzie 
zawsze.

Czy sobie ducha chcieli dodawać, czy 
przeciwników zniechęcić, dość że trąbili bez 
miary o tej twierdzy nie do wzięcia.

Aż tu nagle słynna 8-a armja brytyjska 
jen. Montgomery’ego, która 24 października 
1942 wybrała się w długą i uroczą podróż z 
Egiptu przez Libję i Tunis, ciągle na piętach 
Rommla, potem skokiem na Sycyłję i tam 
nadbrzeżną drogą z poza Katan j i do Messyny, 
znowuż na piętach Hermann Goring Division,
3 września 1943 wylądowała na południu 
Włoch koło Reggio di Calabria.

Lądowanie odbyło się bez żadnego zgoła 
zaskoczenia. Bo, jak wszyscy oczekiwali, 
po wzięciu Sycylji zjawili się poprostu z 
naprzeciwka, przez cieśninę, niejako z drugiej 
strony ulicy. A jednak, choć Niemcy od- 
dawna usadowili się we Włoszech i ich 
dywizje uwijały się tam jak u siebie w domu, 
lądowanie, którego okres przygotowawczy 
tak dokładnie i wyraziście opowiedział p. 
Churchill w Izbie Gmin 21 września r.b., 
odbyło się i powiodło się znakomicie.

Stopa brytyjska, a wkrótce i amerykańska, 
5-ej armji koło Salemo, stanęła na lądzie 
europejskim, który, jeśli kogo, to Niemców 
zaczyna parzyć w stopy.

*
Aby naprawdę odczuć i zrozumieć czem 

jest to lądowanie, tak chełpliwie przez Hitlera 
zakazane i uznane za niemożliwe, trzeba się 
przenieść myślą tam, gdzie ona sama wciąż 
wraca, do kraju, nam do Polski, a innym 
Sprzymierzonym do siebie, bo wszędzie jest 
tak samo.

Tam dopiero wszystkie zgryzoty tej wojny 
są najdotkliwsze, wszystkie nadzieje najżyw­
sze, wszystkie pociechy najtęskniej wyczeki­
wane, ale też najostrożniej przyjmowane 
przez ludzi świadomych, że nie mogą sił 
duchowych, straszliwie szarpanych, trwonić 
na złudzenia i rozczarowania.

Oni to słyszeli wszystkie owe zapewnienia 
o niezdobytej twierdzy europejskiej, któ- 
remi Niemcy wtłaczali im w umysły swe 
poglądy-pogróżki:

-— Jesteście w naszej mocy na zawsze, na 
zawsze. Nie ujrzycie już tutaj żołnierza 
innego niż niemieckiego. Tamci mogą się 
dobijać ile chcą do twierdzy europejskiej, 
ale to granit, na którym zęby połamią, a tu 
się nie dostaną.

Aż tu nagle wieść :
■—• Lądują, lądują...
Nie na kilka godzin, jak było w Dieppe. 

Stają mocną stopą. Mijają dnie i już tygod­
nie, a oni posuwają się codziennie i coraz dalej 
w ląd.

Jak weszli tam, tak wejdą, gdy przyjdzie 
chwila, w drugiem i trzeciem miejscu, czy na 
południu, czy na zachodzie, czy na północy. 
I będą szli, może żmudnie, krok za krokiem, 
a może huraganem. Lecz będą szli nieprze­
parcie do tej twierdzy europejskiej, której 
dozorcy już zaczynają się czuć coraz bardziej 
więźniami. *

Powie jednak ktoś :
— Ba, ale to we Włoszech, a tam, w kraju 

niepodbitym w ciągu wojny i z własnemi 
władzami, które porozumiały się ze Sprzy­
mierzonymi, to było coś zupełnie szczegól­
nego, a gdzieindziej będzie całkiem inaczej.

Powiedzmy sobie odrazu :
— To prawda, wszędzie będzie coś szczegól­

nego, coś odrębnego, coś swoistego, ale... 
lądować będzie się wszędzie.

To że we Włoszech było coś szczególnego — 
pewnie, v wszędzie jest coś, czego niema 
gdzieindziej — jest nieistotne, a nawet 
różnica gdzieindziej będzie raczej na lepsze

Dlaczego ?
Dlatego że Włochy są bodaj jedynym kra­

jem w Europie, w którym lądowaniu Sprzy­
mierzonych nie mogło towarzyszyć wrzenie 
wewnętrzne i szarpanie Niemców z boku i na 
tyłach jednocześnie z posuwaniem się na­
przód sił lądujących.

Złożyły się na to takie czynniki :
We Włoszech, i tylko we Włoszech, nie 

było i nie mogło być nastroju walki, wznie­
conego lądowaniem Sprzymierzonych. Wło­
chy, które nie były nigdy, od samego począt­
ku średniowiecza, krajem zdobywczym — 
nawet Wenecja była tylko przedsiębiorcza 
podobnie jak dawna Greeja — znalazły się 
w tej wojnie po stronie najeźdźców prawem 
kaduka, któremu na imię było Mussolini. 
Włosi, od tysiąca lat, nie znoszą Niemców, 
którzy tam się narzucali na władców, a swe 
odrodzenie państwowe, w połowie ubiegłego 
stulecia budowali w przyjaźni z Anglją i 
z Francją i z niemałą ich pomocą. Dla narodu 
włoskiego żadnego uroku nie miała wojna, 
rozpoczęta ohydnem uderzeniem Francji w 
plecy, a potem pogrążająca go coraz dot­
kliwiej w poniżającą służbę u Niemców. 
Niepowodzenia wojenne, jedno za drugiem 
beznadziejnie niezawodne, nie mogły im 
dodawać ducha i poprawiać usposobienia. 
Patrzyli tylko jak to skończyć, jak z tego 
wy leźć, jak o tem zapomnieć. Już nie żadne 
porachunki i odwety były im w głowie, 
lecz tylko pokój, pokój, pokój. Byli i są 
zmęczeni najgorzej, jak tylko można, bo 
nie trudami i udrękami, lecz obmierzłem 
paskudztwem, w które ich wpakował Musso­
lini, zmęczeni niesmakiem i niechęcią do 
czegoś im obcego, zmęczeni ubezwładniająco, 
póki się nie otrząsną ze smętu złowrogich 
błędów i nadętej obłudy minionego okresu.

Jakżeż inaczej wieść o lądowaniu w Nor- 
wegji czy w Holandji lub Belgji, czy we 
Francji, czy w Grecji lub Jugosławji, czy w 
Polsce, poszłaby odrazu, jak płomień, przez 
kraj, czekający tylko na hasło, by się ruszyć 
i, jeśli ginąć, to o ileż lepiej w walce niż w 
obozach-kaźniach.

Po wtóre, Włochy, i właśnie tylko Włochy, 
nie miały ruchu podziemnego przeciw Niem­
com. Mógłby ktoś powiedzieć, że miały 
natomiast coś więcej, bo cały własny zarząd 
państwowy jawny, który, z chwilą gdy 
marszałek Badoglio zastąpił Mussoliniego, 
zwrócił się przeciw współdziałaniu z Niem­
cami. W rzeczywistości jednak ten zarźąd 
państwowy, od dwudziestu lat • związany 
coraz wyłącznie} z Mussolinim i tylko z 
faszyzmem, nie był zdolny do przestawienia 
się z dnia na dzień od 25 lipca 1943, gdy 
Mussoliniego zastąpił marszałek Badoglio, na 
inny tor oraz do działania sprawnego lub 
zgoła do jakiegokowiek działania. Krótko 
mówiąc, faszyzm sczezł w swych klęskach, a 
po sobie pozostawił wytwarzaną pracowicie 
przez lat dwadzieścia pustkę w społeczeńst­
wie i w jego ustroju, czyli zostawił rozstrój i 
bezwład. To bowiem właśnie jest przekleń­
stwem dyktatur i wyłączności jednej grupy 
rządzącej, że celowo, poprostu samozacho­
wawczo i przed wszystkiem innem, poświę­
cając tej robocie więcej wysiłku niż właści­
wym zadaniom pracy w państwie, niszczą 
one, tępią, wykorzeniają wszelką spoistość, 
prężność i zdolność do działania zbiorowego 
społeczności, by nie doznawać oporu w narzu­
caniu swych rządów) Taki rozstrój i niemoc 
czynu zbiorowego natychmiastowego w społe­
czeństwie zostawił po sobie faszyzm, sam 
zresztą tak już docna zgniły klątwą przy­
wileju i tak rozbity niepowodzeniami, że gdy 
mu wózkiem wywieźli jego Duce po rozmowie 
z Królem ze środka Rzymu w jakieś ustronie, 
ani palcem nie ruszył, i wogóle zaczął zani­
kać, jakby ulatniając się, aż Niemcy, i 
Mussoliniego wydobyli i nakręcili, jak za­
bawkę, która rusza się i gada, i w faszyzm 
wmówili, że jeszcze żyje. W takim stanie 
rzeczy, przewrót przez powołanie rządu 
Badoglio w miejsce rządu Mussoliniego, 
który zresztą' nie był wybuchem jakiejś siły 
wewnętrznej lecz poprostu następstwem 
podmuchu zdarzeń wojennych na Sycylji i 
nieuchronnego ich bliskiego rozciągania się 
na ląd, był wielce powierzchowny. Krótko 
mówiąc, Włochy, w chwili lądowania Sprzy­
mierzonych, nie miały ani samodzielnego 
zarządu jawnego ani ruchu podziemnego w 
społeczeństwie.

Jest to znowu, mimo pozorów, że we Wło­
szech, kraju niepodbitym w toku tej wojny, 
lądowanie mogło liczyć ną dobre przyjęcie 
przez władze i przez siły zbrojne państwa, 
wielka różnica wcale nie na niekorzyść lecz 
na korzyść krajów podbitych, które, nie 
mając wewnątrz żadnych władz ani skupień 
jawnych, mają jednak ruch podziemny, 
sprężyście kierowany. To wielka rzecz : 
właśnie w chwili lądowania. Bo przecież ruch 
podziemny, działając ciągle, krzepnąc, wzra­
stając i doskonaląc się, żyje jednak dla tej 
chwili i czeka na tę chwilę, gdy będzie mógł 
uderzyć z pod ziemi, skoro tylko na ziemi 
zadudni wyzwoleńcza stopa wojsk sprzymie­
rzonych.

Wszakżeż myślą o tej chwili żyje wogóle 
ruch podziemny : tum cię czekał !

A wreszcie, Włochy, pozornie niezależne i 
pod zarządem własnym, były w rzeczy­
wistości coraz bardziej, a od czasu klęski w 
Afryce Północnej całkowicie, opanowane 
przez Niemcy. Wszyscy wiedzieli, że Niemcy 
tam się usadowili, że potworzyli swe ośrodki, 
że rozpięli sieć, oraz że Niemcy, zawsze i 
wszędzie, załatwiają takie sprawy nie na 
chybi-trafi lecz na pewne i nie napoły 
lecz na całe. Mimo to aż zdumiewające jest, 
że Mussolini tak niepodzielnie wydał swój 
kraj pod rzeczywistą i rozstrzygającą roz- 
porządzalność Niemcom, zadowalając się 
pozorami władzy dla oka. Ostatecznie 
Mussolini nie miał już żadnej siły własnej
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i oparcia własnego w kraju, .jak się okazało, 
gdy wyleciał z urzędu bez możności oporu i 
bez' następstw jakichkolwiek wśród społe­
czeństwa, równie biernego i bezwładnego, 
gdy znikał, jak gdy przyleciał z powrotem w 
samolocie niemieckim i znowu narzucony zo­
stał już wyłącznie przez Niemców. Z drugiej 
strony marszałek Badoglio, wobec rzeczy­
wistego położenia ręki na ośrodkach władzy 
przez Niemców, nie mógł ani skupić dostate­
cznej siły zbrojnej dla obrony przewrotu wraz 
z królem i nowym rządem, poprostu choćby 
przez zgromadzenie potrzebnej ilości dywizyj 
czy dokoła Rzymu czy gdziekolwiek, ani też 
nie mógł wykrzesać ze społeczeństwa skute­
cznego ruchu przeciw Niemcom. Słowem, 
Włochy, pozornie niepodległe, były już pod 
rozmieszczonem sprawnie jv kraju włada­
niem Niemiec.

Otóż prawdziwa różnica, w tym względzie, 
między Włochami a podbitemi przez Niemcy 
krajami Europy była i jest taka, że we 
Włoszech Niemcy w rzeczywistości siedzieli 
mocniej niż się wydawało, a w podbitych 
krajach Europy wydaje się, że Niemcy siedzą 
mocniej niż jest w rzeczywistości.

Wbrew przeto mylnemu wrażeniu szczegól­
nych ułatwień, jakie wywoływać mogło istnie­
nie w rzekomo niepodległych Włoszech rządu 
marszałka Badoglio, który w chwili lądowania 
był już w porozumieniu ze Sprzymierzonymi, 
grunt tamtejszy nie był wcale dla lądowania 
i posuwania się w głąb dogodniejszy niż bę­
dzie w krajach podbitych.

Tam bowiem, od samego przybicia okrętów 
i statków do wybrzeży, ziemia tak zacznie 
drgać Niemcom pod nogami, że odżyją słowa 
Bartka z Dobrzyna o uciekających Iandra- 
tach, hofratach, komisarzach i wszystkich 
podobnych psubratach.

*
Skoro zaś o lądowaniu staramy się myśleć 

tak, jak je' odczuwa i jak o niem myśli Kraj, 
nie trzeba kłopotać się i niepokoić, że i tam 
lądowanie we Włoszech wydaje się szczególnie 
ułatwione, coby przytłumiało nadzieje podob­
nych dalszych lądowań.

Napewno w Kraju, radując się z lądowania 
we Włoszech, nie odczuwają tych niepokojów 
i widzą, że gdzieindziej będzie nie gorzej lecz 
lepiej. Cztery lata styczności z Krajem i 
nadchodzących z Kraju wiadomości na­
uczyły nas jednej, może nieoczekiwanej a w 
każdym razie godnej podziwu, prawdy : ten 
Kraj, odcięty od świata, zduszony, niepewny 
dnia ani godziny, ma zmysł rzeczywistości i 
istoty rzeczy znacznie pewniejszy i spraw­
niejszy niż my poza Krajem. Poglądy Kraju 
w podstawowych sprawach są, stale i nieza­
wodnie, proste, zwięzłe, trafne.

Tam i teraz napewno włosa na czworo nie 
rozszczepiają i widzą poprostu to co jest :

—• Lądują, lądują...
Mówił Hitler, że ma oś niezłomną, a pękła, 

mówił, że ma twierdzę nietykalną, a już walą 
się w nią pierwszym wyłomem.

STANISŁAW STROŃSKI.
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Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, źe urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.I, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.
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MIEDZY WIELKIMI SOJUSZNIKAMI
Churchill w przemówieniu radjowem, przy­

toczeniem. przez „Times“a z dn. 25 marca 
1943 r., wyraził nadzieję, że będzie stworzona 
Rada Europy i Rada Azji. Rada Europy 
powinna być czemś w rodzaju skutecznej 
Ligi Narodów, wyposażonej w siły zbrojne 
narodowe, albo międzynarodowe, albo obie 
razem, zdolne do wykonania decyzji i de 
przeszkodzenia napaści. Jasne jest, że 
Rada Europy powinna wkońcu objąć całą 
Europę w ten sposób, aby wszyscy członko­
wie rodziny europejskiej wzięli w niej udział. 
Według Churchilla, powinny być utworzone 
ugrupowania lub konfederacje mniejszych 
państw, któreby miały zabierać głos w 
sprawach politycznych.

Przemówienie Churchilla zgodne jest z 
postulatami, często wypowiadanemi przez 
angielskie czynniki miarodajne w drugiej 
połowie 1940 r.*i przez rok 1941. Postulat 
federacji środkowoeuropejskiej, której za­
czątkiem miała być federacja polsko-czeska, 
cieszył się powszechnem uznaniem. ■

Porównajmy z temi wypowiedziami oś­
wiadczenie rosyjskie. Pismo „Wojna i 
Klasa Robotnicza“ twierdzi, ze antyde­
mokratyczne i półfaszystowskie elementy 
przeciwdziałają udziałowi Rosji w organi­
zacji świata powojennego, yystępuje prze­
ciwko projektowi utworzenia federacji 
wschodnioeuropejskiej i oświadcza, że takie 
plany mogą być zrealizowane tylko przez 
sprzeniewierzenie się zasadzie głoszącej konie­
czność utrzymania przyjaznych stosunków 
i współpracy pomiędzy Rosją a jej sojusz­
nikami, iimemi słowy, tylko w wypadku 
odrzucenia paktu rosyjsko-angielskiego.

Różnica poir iędzy celami politycznemi, 
stawianemi sobie przez Rosję z jednej strony 
a państwa anglosaskie z drugiej, zaczęła 
przybierać kształty uchwytne i wyraźne 
dopiero od niedawnego czasu.

W prasie angielskiej wypowiadany jest 
pogląd, że lepiej jest stawiać pewne zagad­
nienia wyraźnie, aniżeli je przemilczać lub
łagodzić. .

Walter Lippmann w książce swej „U.b. 
Foreign Policy“ wypowiada się stanowczo 
za sojuszem Stanów Zjednoczonych z Rosją. 
Lippmann uważa, że państwa anglosaskie 
nie są w stanie wbrew Rosji zapewnić nie­
podległości państwom w środkowo-wschod­
niej Europie, gdyż państwa morskie same 
nie mają możności przeciwstawienia się 
wielkiemu państwu lądowemu. Jednakże 
w dalszym ciągu swych wywodów Lippmann 
zauważa, że polityka rosyjska, mająca na 
celu ekspansję w Europie i Zagrażająca tern 
samer jej sąsiadom, musi być uważana 
przez Anglję i Stany Zjednoczone za objaw 
groźny i może doprowadzić do tego, że 
będą one dodawały ducha państwom opiera­
jącym się na Rosji. Gdyby Rosja zagrażała 
Chinom, stosunki pomiędzy Stanami Zjed.- 
noczonemi a Rosją musiałyby się popsuć. 
Tak samo, gdyby Chiny dążyły do nabytków 
terytor jalnych na południu, musiałoby to wy­
wołać opór państw anglosaskich oraz Francji 
i Holandji. Czyjkolwiek zamiar osiągnięcia 
zdobyczy terytorjalnych musi się spotkać z 
oporem innych państw i niechybnie wywołać 
w nich tendencje do przeciągnięcia na sw'ą 
stronę pobitych państw, co mogłoby być 
uczynione tylko przez przywrócenie im ich 
■zniszczonej siły. Tak np., gdyby po za­
kończeniu obecnej wojny sprzymierzeni się 
poróżnili, mogłoby się rozpocząć pomiędzy 
nimi współzawodnictwo o pozyskanie wzglę­
dów Niemiec czy Japonji. Dążność do 
zdobyczy terytorjalnych może uczynić z 
dawnych sprzymierzeńców rywali, stara­
jących się przywrócić siły pobitym pań­
stwom.

„Tribune“ z dn. 3 września przytacza 
poglądy „New York Times“a, który jest 
zdania, że Stalin chce włączyć do Rosji 
państwa bałtyckie, część Polski i Bałkany, 
i zauważa, że wielcy sprzymierzeńcy mają 
wspólnego wroga, ale stąd nie wynika, by 
mieli wspólne cele. _ _

„Economist“ z dn. 7 sierpnia twierdzi, 
że dowodem braku koordynacji jest atak w 
prasie rosyjskiej na koncepcję federacji 
wschodnioeuropejskiej, który to projekt, 
przynajmniej w zasadzie, uzyskał aprobatę 
rządu brytyjskiego. „Economist“ zapytuje, 
czy wobec poruszenia w prasie rosyjskiej 
możliwości odrzucenia polityki przyjaźni i 
współpracy pomiędzywRosją i jej sojusz­
nikami w wypadku forsowania przez wielkie 
demokracje projektu federacji wschodnio­
europejskiej, nie istnieje niebezpieczeństwo 
powtórzenia się tragicznych nieporozumień 
z r. 1939.

„Times“ z dn. 16 sierpnia przytacza 
ópinję Lippmanna, ostrzegającego swych 
rodaków przed jakiemkolwiek rozwiązaniem, 
któreby mogło być osiągnięte tylko przez 
przeciwstawienie Rosji amerykańskich a 
zatem i brytyjskich sił zbrojnych, i dodaje 
od siebie, że igranie z taką polityką byłoby 
niebezpieczne dla Stanów Zjednoczonych, 
zgubne dla Anglji i Rosji, i nigdyby nie zo­
stało zaakceptowane przez opinję angielską.

„Daily Mail“ z dn. 31 sierpnia zwraca 
uwagę, że w interesie Anglji leży, aby 
żadne wielkie państwo nie miało decydu­
jących wpływów na Bałkanach, i domaga 

jSię przywrócenia niepodległości całej Polski 
i Jugosławji.

• „Economist“ z dn. 28 sierpnia w artykule : 
„Niepewny sojusz ?“ stara się wytłumaczyć 
Rosji, by nie obawiała się polityki okrążenia, 
i uważa, że obawa, której ulegały Niemcy 
przed „Einkreisung“, może przysporzyć 
Rosji wrogów, gdyż obawa przed okrążeniem 
może tak samo doprowadzić do wojny, jak 
zawiść i zachłanność. Od siebie dodamy, że 
jakiekolwiek okrojenie Polski będzie źródłem 
irredenty co najmniej przez sto lat. Rosji 
się może wydawać, że poprawi swoje granice 
pod względem strategicznym i że to będzie 
dla niej korzystne. Błąd rozumowania 
rosyjskiego polega na tem, że nie docenia 
ona, iż okrojona i osłabiona Polska, mimo 
to i właśnie dlatego, z konieczności musi 
być antagonistką Rosji, natomiast Polska
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nieuszczuplona może być z Rosją w dobrych 
stosunkach.

„Nineteenth Century“ z września zauważa, 
że gdyby Rosja osiągnęła swe cele w Europie, 
stałaby się jej władczynią. Aspiracje rosyj­
skie mogą zmusić Anglję, wbrew jej chęciom, 
do zmiany postawy wobec Niemiec.*

Zajmiemy się teraz stosunkiem państw 
anglosaskich po ubiegłej wojnie do po­
bitych Niemiec. Wkrótce po zakończeniu 
wojny Anglja zaczęła prowadzić politykę 
odbudowy gospodarczej Niemiec. Oczywiście, 
że angielska polityka gospodarcza wobec 
Niemiec była dyktowana nie tylko moty­
wami gospodarczemi, lecz i politycznemi.

W początku r. 1921 wydałem książkę 
„Polityka gospodarcza Anglji“, w której 
podzieliłem się spostrzeżeniami poczynionemi 
w czasie półrocznego pobytu w Anglji w 
r. 1929.

Niemcy, jako'najsilniejsze pod ^względem 
gospodarczym państwo na kontynencie 
Europy, były olbrzymim nabywcą surowców 
z całego świata, także i z posiadłości brytyj­
skich. Gdy w r. 1920 przemysłowca angiel­
skiego zapytywano o przyczynę kryzysu, 
zwykle odpowiadał, że Australja i Nowa 
Zelandja nie mają środków na nabycie 
wytworów angielskich, gdyż Niemcy nie 
kupują od nich wełny ; jeżeli chodziło o 
Indje, okazywało się, że za przyczynę za­
stoju uważano fakt, iż Niemcy nie kupują 
juty ; z odpowiedniemi warjantami od­
powiedzi wypadły dosyć podobnie.

Pozarosyjski kontynent europejski jest 
wielkim światowym nabywcą surowców i 
środków żywności i zubożenie tego odbiorcy 
natychmiast odbija się na położeniu gos- 
podarczem wielkich państw przemysłowych, 
jak Anglja i Stany Zjednoczone.

Anglja, licząca niespełna 50 miljonów 
ludności, nie jest w stanie nabyć surowców 
i środków żywności ze swych posiadłości, a 
zatem Anglja jest zbyt szczupłą bazą gos­
podarczą dla Imperjum Brytyjskiego. Anglja 
starała się przeto po ubiegłej wojnie wpro­
wadzić na rynki światowe Niemcy jako 
spożywcę surowców i żywności. Podobne 
stanowisko, jak Anglja, zajmowały Stany 
Zjednoczone, albowiem na terenie Ameryki 
Południowej nie mogły się obejść bez pomo­
cy Europy. Każdo z nich jest skazane na 
udział Europy jako odbiorcy surowców i 
żywności. Toteż Stany Zjednoczone i 
Anglja prowadziły politykę proniemiecką a 
nawet współzawodniczyły przy zdobyciu 
naczelnej roli jako rekonstruktora i intro- 
duktora Niemiec na rynki światowe. Nie­
stety, nie doceniano znaczenia gospodarczego 
innych państw europejskich, a w szczegól­
ności możliwości rozwojowych Europy środ­
kowo-wschodniej .

Do tych wniosków doszedłem przed dwu­
dziestu dwu laty. Wówczas Rosja, jako mo­
carstwo, była wyeliminowana, także konty- 

■ nent Europy był potrzebny Anglji raczej 
tylko w imperjalnej rozgrywce ze Stanami 
Zjednoczonemi i Japonją. Obecnie rola 
kontynentu europejskiego musi być roz­
ważana również pod kątem widzenia sto­
sunków z Rosją.

Anglja, nauczona ubiegłemi doświadcze­
niami, tym razem już w czasie wojny zajmuje 
zupełnie inne stanowisko, niż w czasie 
ubiegłej wojhy. Churchill dn. 24 sierpnia 
1941 r. oświadczył w Izbie Gmin, że Anglja 
w przeciwieństwie do tego co myślano w 
r. 1917, stanowczo przychyliła się do po­
glądu, że w interesie świata i wielkich so­
juszników nie leży, aby Niemcy znajdowały 
się w złej sytuacji gospodarczej i by czyniono 
im przeszkody w rozwoju gospodarczym.

W interesie Anglji leży, by Niemcy były 
zależne od niej przy wykonywaniu swej 
funkcji gospodarczej na rynkach światowych. 
Okazało się, że korzyść, płynąca stąd iż 
Niemcy są nabywcą wytworów światowych, 
znacznie przewyższa straty, jakie ponosi 
przemysł angielski wskutek konkurencji 
przemysłu niemieckiego. W czasie ubiegłej 
wojny niekiedy doszukiwano się jej przyczyn 
w zdobywczości przemysłu niemieckiego ; 
liczni przemysłowcy angielscy obiecywali 
sobie po zwycięskiej wojnie, że rozwój 
przemysłu niemieckiego będzie krępowany, 
tymczasem okazało się, że w interesie Anglji 
leży odbudowa gospodarcza Europy, a w tem 
Niemiec. Toteż w obecnych wypowiedziach 
angielskich, jak np. w wydanej przez 
Chatham House broszurze „The Problem 
of Germany“, wielokrotnie podkreśla się 
konieczność odbudowy gospodarczej Nie­
miec. Autorzy tej książki czynią polityce 
francuskiej zarzut, że chciała doprowadzić 
do zubożenia gospodarczego Niemiec i że 
w ten sposób nie liczyła się z interesami 
gospodarczemi państw anglosaskich. Idąc 
po tej linji autorzy wspomnianej broszury 
wypowiadają się stanowczo przeciwko nisz­
czeniu i zmniejszaniu aparatu gospodarczego 
Niemiec ; ponieważ zaś zdają sobie sprawę, 
że silny aparat wytwórczy daje się łatwo 
przestawić na wytwórczość sprzętu wojen­
nego, dochodzą do konsekwentnego wniosku, 
że należy poprzestać na narzuceniu Niemcom 
zakazu wytwarzania sprzętu wojennego, a 
w razie jego naruszenia, proponują wojnę 
prewencyjną. Nawiasem dodam, że politycy 
polscy, zalecający zmniejszenie aparatu wy­
twórczego Niemiec, nie zdają sobie sprawy 
z wymiarów światowych tego zagadnienia 
i narażają politykę polską na zarzut braku 
realizmu.

W r. 1922 zwołano międzynarodową kon­
ferencję do Genui celem nawiązania stosun­
ków gospodarczych z Rosją. Stała się ona 
jednak terenem współzawodnictwa pomiędzy 
Rosją a Anglją o „pozyskanie względów 
Niemiec. W czasie obrad konferencji za­
warto traktat rosyjsko-niemiecki w Rapallo. 
Traktat w Rapallo z dn. 16 kwietnia 1922 r. 
zasadniczo nie stał w sprzeczności z pro­
gramem konferencji i mógł być uważany 
za jej uzupełnienie. Traktat przewidywał 
podjęcie stosunków dyplomatycznych i kon­
sularnych pomiędzy Rosją a Niemcami, 
wzajemną rezygnację z odszkodowań, przy­
wrócenie i ułatwienie stosunków handlowych. 
Punkt ciężkości tego wydarzenia politycz­
nego polegał na tem, jak wyjaśnia wydawany 
pod auspicjami Royal Institute of Inter­
national Affairs „Survey of International 
Affairs“, że zawarto odrębny pakt rosyjsko- 
niemiecki, i dodaje, że ten fakt robił wrażenie 
pierwszego kroku na drodze ku odwróceniu 
przymierzy (reversai of alliances), czego 
należało oczekiwać a priori po Aojnie za­
kończonej zwycięstwem ; pakt ten był 
zapowiedzią oporu przeciwko konwencjom 
wojskowym pomiędzy Francją, Belgją i 
Polską, zawartym po wejściu w życie trakta­
tu wersalskiego. Nawiasem zauważę, że w 
opinji społeczeństwa angielskiego sprawa 
odwrócenia przymierzy ma ugruntowane 
miejsce ; przeszłość Anglji tłumaczy tę 
postawę ; jak wiadomo, Anglja zawsze 
po pobiciu państwa dążącego do hegemonji 
zwracała się wkrótce nrzeciwko innemu

państwu dążącemu do hegemonji. Tak np. 
we wzmiankowanej przez nas broszurze 
„The Problem od Germany“ spotykamy 
pogląd, że istnieje tendencja do przychyl­
niejszej oceny przeszłego wroga i do mniej 
przychylnej oceny poprzedniego sojusznika, 
oraz że to należy do dialektyki walki.

Państwa sojusznicze uważały, że Niemcy 
przez zawarcie, poza plecami innych państw, 
w sekrecie przed niemi, traktatu z Rosją 
w sprawach, które powinny być wspólnię 
rozpatrywane, pogwałciły ducha konferencji. 
Niemcy ze swej strony zarzucały państwom 
sojuszniczym prowadzenie odrębnych ro­
kowań z Rosją na podstawie sformuło­
wanych przez zebrany w Londynie komitet 
ekspertów zaleceń, co mogło doprowadzić 
do zażądania przez Rosję odszkodowań od 
Niemiec. Od tej chwili Niemcy nie brały 
udziału w posiedzeniach, poświęconych spra­
wom, które Rosja i Niemcy załatwiły 
pomiędzy sobą bezpośrednio w traktacie w 
Rapallo.

W kilka lat potem, mianowicie w r. 1925, 
zawarto pakt w Locarno. Projekt tego 
paktu był uważany przez Rosję za narzędzie 
odciągania od niej Niemiec. Jak wiadomo, 
jest to zespół paktów pomiędzy szeregiem 
państw europejskich. Pakt pomiędzy Niem­
cami, Belgją, Francją, Wielką Brytanją i 
Włochami polegał na tem, że granica 
francusko-niemiecka została zagwarantowana 
przez Anglję i Włochy. Osobne pakty, 
zawarte pomiędzy Niemcami a Polską i 
Niemcami a Czechósłowacją, nie były uzupeł­
nione przez gwarancję angielską i włoską. 
W ten sposób granice Francji i Belgji z 
Niemcami zostały zagwarantowane przez 
Anglję, a granice zachodnie Polski i Czecho­
słowacji znalazły się w gorszem położeniu. 
Po zawarciu paktu w Locarno Niemcy miały 
wejść do Ligi Narodów.

Rosja starała się przeszkodzić zawarciu 
paktu lokareńskiego i wypowiadała pogląd, 
że na pakcie najwięcej zyska Anglja. 
„Izwiestja“ moskiewskie z dn. 11 czerwca 

.1925 r. napisały, że pakt jest wymierzony 
przeciwko Rosji. Według „Times“a z 
dn. 15 czerwca 1925 r. prasa rosyjska stara 
się przekonać Niemcy, by nie zawierały 
paktu, twierdząc, że pakt doprowadzi do 
poddania Niemiec polityce angielskiej i że 
może mieć jako skutek zerwanie traktatu 
rosyjsko-niemieckiego. To stanowisko Rosji 
wywarło wpływ na postawę polityków nie­
mieckich, którzy' starali się postępować 
ostrożnie i unikać drażnienia Rosji. Czi- 
czerin odwiedził Warszawę dn. 27 września, 
a w parę dni potem pojechał do Berlina i 
starał się przekonać rząd niemiecki, że 
Niemcy nic nie zyskają na przystąpieniu do 
Ligi Narodów.

Deutsche Volkspartei, stronnictwo którego 
przywódcą był Stresemann, powzięła re­
zolucję, że zamierzony pakt lokareński nie 
powinien zawierać postanowień, mogących 
naruszyć zobowiązania Niemiec, przyjęte 
w traktacie w Rapallo.

W myśleniu politycznem Niemiec głęboko 
ugruntował się kompleks Gretchen czy też 
Marguerite, o której względy ubiegają się 
sąsiedzi. Nie można powiedzieć, aby ten 
kompleks był urojony.

W kilkmiastoletnim okresie, dzielącym 
zawarcie paktu w Locarno od wybuchu 
wojny światowej, Niemcy oscylowały po­
między Locarno a Rapallo ; na kilka 4 lat 
przed wojną zawarto angielsko-niemiecki 
pakt morski, w krótkim okresie poprzedza­
jącym wojnę misja francuska i angielska 
prowadziły w Moskwie rokowania z rządem 
rosyjskim, zakończone paktem Mołotow- 
Ribbentrop. .

„New Statesman and Nation“ z dn. 24 
lipca, omawiając wydaną przez Chathama 
House’a książkę o przyszłości Niemiec, zau­
waża, że punkt ciężkości zagadnienia nie­
mieckiego polega na tem, że zarówno Rosja 
sowiecka jak kapitalistyczny Zachód za­
patrują się na Niemcy z ich zasobami lud- 
nościowemi i gospodarczemi jako na pożą­
dany aktyw w niepewnym układzie sił 
światowych.

„Tribune“ z dn. 6 sierpnia pisze, że 
polityka rosyjska nabiera coraz więcej sa­
modzielności i cytuje ustęp z „New York 
Herald Tribune“ : „Jeżeli Anglja i Stany 
Zjednoczone wejdą do Niemiec z AMGOTem, 
a Rosja — z nowoutworzonym Komitetem 
Narodowym Wolnych Niemiec, sytuacja 
będzie kłopotliwa“. „Tribune“ dodaje : 
„Nie przedrukowujemy tej perły dzienni­
karskiego taktu aby pokazać, że Amery­
kanie potrafią przewyższyć .Brytyjczyków 
w sztuce niedopowiedzenia (understatement), 
lecz w celu wskazania, że w Stanach Zjed­
noczonych pewne odłamy opinji zaczynają 
rozumieć olbrzymie niebezpieczeństwo, do 
jakiego zdążamy. Przyczyną tego jest brak 
wspólnego celu i skoordynowanej polityki 
pomiędzy zjednoczonemi narodami“.

„Tribune“ rozpatruje trzy alternatywy 
rozwiązania zagadnienia europejskiego. Pier­
wsze rozwiązanie miałoby polegać na po­
dziale Europy na strefy wpływów głównych 
państw ; ta polityka ma wielu zwolen­
ników, zarówno w Anglji jak i w innych 
krajach; celem jej jest zapobieżenie ot­
wartemu konfliktowi pomiędzy interesami 
anglo-amerykańskiemi a rosyjskiemi. Wy­
chodzi ona z założenia, że istnieje potencjalny 
antagonizm pomiędzy Rosją a demokracjami 
zachodniemi; rzecznikiem tej polityki są 
ludzie, którzy zrezygnowali z nadziei na 
osiągnięcie jedności Europy. Ta polityka 
miałaby szanse powodzenia tylko wtedy, 
jeżeliby można było osiągnąć zgodę w sprawie 
rozgraniczenia sfer wpływów ; natomiast 
w razie braku zadowalającego obie strony 
rozgraniczenia, musiałby się zaostrzyć po­
tencjalny antagonizm pomiędzy Wschodem 
a Zachodem, co właśnie dzieje się w tej 
chwili ; ze strony Rosji słychać ostrzeżenia, 
że pakt rosyjsko-angielski może się okazać 
świstkiem papieru, o ile nie będzie uzupeł­
niony przez politykę, czyniącą zadość in­
teresom obydwóch stron.

Drugą alternatywą rozwiązania sprawy 
Europy jest pozostawienie pozarosyjskiego 
kontynentu samemu sobie, ale to rozwią­
zanie trzeba odrzucić, gdyż ani Anglja ani 
Rosja nie mogą sobie pozwolić na politykę 
odosobnienia wobec kontynentu europej­
skiego.

Trzecią alternatywą jest zjednocze­
nie Europy »pod wspólnem kierownictwem 
Anglji i Rosji; nie będzie to łatwe, ale 
trudności nie zwalniają z obowiązku uczynie­
nia próby w tym kierunku. Pierwszym 
krokiem powinno być zaproszenie Rosji do 
udziału w administracji oswobodzonemi 
terytorjami europejskiemi. Takie zaprosze­
nie powinno być wystosowane natychmiast 
i bezwarunkowo.

Condominium jest to pojęcie bardzo nie­
określone ; przez condominium możnaby 
rozumieć coś w rodzaju projektowanej przez 
Churchilla Rady Europy, czy też jakiejś 
konfederacji europejskiej, na której politykę

miałaby wpływ zarówno Rosja jak i Anglja ; 
o tem, które z wielkich mocarstw miałoby 
wpływ większy, rozstrzygnąć może dopiero 
przyszłość.

Gdyby istniały tylko trzy wzmiankowane 
przez „Tribune“ alternatywy, w interesie 
Polski leżałoby raczej to co „Tribune 
nazywa condominium, a Churchill —- traf­
niej — Radą Europy.

Ciekawe są rozważania wzmiankowanej 
przez nas broszury „The Problem of Ger­
many“ na temat współpracy z pobitemi 
Niemcami; autorzy uważają, że Niemcom 
powinna być odebrana możliwość wytwa­
rzania sprzętu wojennego, zauważają jednak, 
że państwa, narzucające Niemcom rozbroje­
nie, muszą być przygotowane, by podjąć 
się obrony rozbrojonych terytorjów, i 
dodają, że rozmiary tego zobowiązania 
będą tem większe, im rozbrojenie będzie 
dalej posunięte. Zaraz w tem miejscu 
autorzy broszury przytaczają pogląd Stalina, 
który brzmi jak następuje : naszym za­
miarem nie jest zniszczenie wszystkich 
zbrojnych sił Niemiec, ponieważ każdy 
inteligentny człowiek rozumie, że jest to tak 
samo niemożliwe wobec Niemiec, jak wobec 
Rosji, i byłoby nierozsądne dążyć do tego. 
Natomiast zniszczenie armji Hitlera jest 
możliwe i potrzebne.

Widać z powyższego, że ekspansja rosyjska 
stała się ważnem zagadnieniem między- 
narodowem. Wielu ludzi zdaje sobie sprawę, 
że zwykle za pierwszym krokiem na 
drodze do ekspansji następują dalsze ; 
wszyscy pamiętamy te „już ostatnie żą­
dania terytorjalne“ Hitlera. Zagadnienie 
to stwarza pewne napięcie polityczne. W 
tem napięciu zagadnienie stosunków polsko- 
rosyjskich odgrywa ważną rolę. Z natury 
rzeczy zadaniem wielkich sojuszników będzie 
łagodzenie napięć. Należy stwierdzić, że 
jedynym sposobem uniknięcia napięcia sto­
sunków polsko-rosyjskich jest rezygnacja 
Rosji ze zdobyczy terytorjalnych i że bez 
spełnienia tego warunku powstanie głęboki 
i trwały konflikt pomiędzy Rosją a Polską.

HENRYK TENNENBAIJM.

Szwedzka pracownia krawiecka
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DECCA
ZYGMUNT NOWAKOWSKI

DROBNE IS OZ \ H U
W Londynie, koło Marble Arch albo tez 

pod Lyonsem na Piccadilly, sprzedają po 
pensie czy pó dwa pensy moskiewską 
„Wolną Polskę“. Tanio, bardzo tanio. 
Policjanci brytyjscy stoją opodal i nie pro­
testują przeciwko sprzedawaniu. Niech 
sobie kupuje i czyta, kto chce.

W Moskwie, na Krasnym Placu, nie 
sprzedają „Wiadomości Polskich , jak nie 
sprzedają tam wogóle od ćwierć wieku gazet 
obcych czy nie rządowych, nie kazionnych. 
Niechby ktoś spróbował ! Już nie mówię o 
„Wiadomościach Polskich“, gdyż nawet 
za przeczytanie spokojnego „Times a 
lekkomyślny obywatel Z.R.R.S. dostałby 
dwadzieścia pięć lat łagru. Za „Daily Mail 
poszedłby chvha pod ściankę. Zapewne i 
lektura „Daily Worker“a byłaby połączona, 
z wielkiem ryzykiem, które jednak nie grozi 
nikomu, bo do żadnej z szesnastu wolnych 
republik sowieckich nie daciera ani jedna 
gazeta cudzoziemska. Szczęśliwy kraj wol­
nych ludzi !

I oto jest ta drobna różnica. Grubsze 
wyłożył niedawno w sposoh nader plasty­
czny Sir Walter Citrine, mówiąc na zjeździe 
trade-unionistów, że np. Rosja agituje w 
Wielkiej Brytanji za drugim frontem prze­
ciwko Niemcom, podczas gdy Wielka Bry- 
tanja nie agituje w Rosji za drugim frontem 
przeciwko... Japonji. Lecz to są już po­
ważniejsze sprawy, my zaś mówimy o 
drobiazgach. Więc moskiewska „Wolna 
Polska“ ma debit w Anglji, „Wiadomości 
Polskie“ nie mają go w Rosji. „Wolna 
Polska“ dostaje się do Anglji masowo, choć 
ze spóźnieniem, „Wiadomości Polskie , prze­
syłane do Rosji zapewne drogą urzędową i 
szybko,są tam dostępne jedynie uprzywilejo­
wanym sferom. Czyta je p. Wanda Wasilew­
ska i jej sztab. Nikt inny. Znowu drobna 
różnica.

Kupiwszy ową tanią, moskiewską „Wolną 
Polskę“, natrafiłem na artykuł p. Wasilew­
skiej, poświęcony głównie mojej skromnej 
osobie. Brzydko pisze o mnie p. Wasilew­
ska, ale nie biorę jej tego za złe, gdyż ona 
inaczej pisać nie może. Ona może, a raczej 
ona musi pisać tak jak jej każą. I znowu dro­
bna różnica, ponieważ ja piszę tak jak myślę, 
piszę tak jak chcę pisać. Mnie nikt nie każę.

A był czas, że i p. Wasilewska mogła pisać 
tak jak chciała. Pamiętam jeszcze serję 
feljetonów jej, poświęconych poleskiej bie­
dzie i nędzy. Bardzo ostro piętnowała p. 
Wasilewska upośledzenie Polesia i grzechy 
rządu wobec naszych kresów wschodnich -— 
tak bogatych w porównaniu z nędzą mie­
szkańca np. Moskwy. Ową swobodą pisania, 
swobodą krytyki, cieszyła się p. Wasilewska 
dawno temu, bo przed zgórą czterema laty, 
przebywając w niedemokratycznej Polsce. 
A dziś tę swobodę utraciła bezpowrotnie. 
Znowu drobna różnica.

Pisała p. Wasilewska pięknie i namiętnie 
o biedzie poleskich dzieci, a dzisiaj, choc 
ma temat o wiele bardziej interesujący, bo 
biedę polskich dzieci w Rosji; jakoś pomija 
tę materję. Teraz właśnie, w Wielkiej Bry - 
tanji, odbył się wielki wiec protestacyjny w 
sprawie prześladowania dzieci polskich, lecz 
p. Wasilewska o tem nie wspomni. A prze­
cież powinna wiele wiedzieć o straszliwej doli 
dzieci polskich, ginących z głodu w Rosji.

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l.
Phone : MAYFAIR 7807-9

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
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rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­
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L'ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
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Partners: Geo Gaudin» Alex Gaudin (French) 

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l
Phone i GERrard 4460

Ta sprawa jednak przekracza granice swo- 
body pisarskiej, jaką cieszy się dzisiaj p. 
Wasilewska, żona sowieckiego ministra pro­
pagandy. Ona woli pisać ó rządzie polskim 
w Londynie. Właściwie, nie „woli“, tylko 
„musi“. Ot, niewielka różnica.
” W „Wolnej Polsce“ z dn. 24 maja piętnuje 
p. Wasilewska mnie i p. Stanisława Mackie­
wicza. Zresztą nie wiem, czy p. Wasilewska 
ozy też p. Korniejczukowa, ale może to 
także drobna różnica, o którą nie warto się 
spierać, zwłaszcza że — tak czy owak - 
autorka ta nie jest już obywatelką polską. 
Jest Rosjanką, a raczej została Rosjanką, 
i pogodziła się z losem. Gdyby była Polką, 
nie ominęłoby jej więzienie, łagier, choroby, 
głód, ale p. Wasilewska nie zaznała ani 
jednej rzeczy z tych, które były udziałem 
każdego prawdziwego Polaka w Rosji. 
Poszła na ugodę odrazu, z zamkniętemi 
oczami, i teraz już musi być konsekwentna. 
W każdym razie istnieje pewna drobna 
różnica między losem p. Wasilewskiej a 
losem wszystkich Polaków na gruncie Rosji.

Wracam do owego artykułu p. Wasilew­
skiej, w którym piętnuje mnie i p. Mackie­
wicza. Nad nami obn nachyla się „cień, 
ohydna, wykrzywiona gęba Goebbelsa“. 
Nie badam, jaki cień i jaka ohydna gęba 
nachyla się nad p. Wasilewską, bo to do 
rzeczy nie należy. Sprawą ważniejszą są 
pretensje p. Wasilewskiej do mnie. Idzie 
o to, że p. Wasilewska pojąć nie może faktu, 
iż ktoś, w danym wypadku p. Zygmunt 
Nowakowski, był przez dłuższy czas w 
opozycji przeciwko rządowi polskiemu, na­
stępnie jednak zmienił zdanie i wypowie­
dział się za rządem, byle tylko ten rząd 
„utrzymał się na zajętej pozycji i nie od­
stąpił ani na krok“. Zacytowawszy te moje 
słowa, pisze p. Wasilewska w dalszym ciągu 
o mnie : „I uroczyście, pompatycznie ogłasza 
wszem wobec : „Niech o tem wie rząd, 
wiedzą cudzoziemcy, którzy ośmielają się 
żądać wprowadzania zmian w rządzie !“.

Prawda ! Napisałem tak właśnie i za­
wsze tak będę pisał. Jedynie i wyłącznie 
Polacy mają prawo domagać się zmian w 
rządzie polskim, prawa zaś tego nie mają 
czynniki obce i cudzoziemcy. Nie mogą 
tego prawa mieć także i b. Polacy, do 
których zaliczam p. Wasilewską. Wyje­
chała ona bardzo dawno temu z Europy i 
z Polski, dlatego dzisiaj, żyjąc od czterech 
lat w innym zupełnie świecie, nie pamięta 
już atmosfery demokratycznej, zapewnia­
jącej wolnemu obywatelowi wolność my­
ślenia, wolność programu i wolność ewolucji. 
W świecie, w którym p. Wasilewska żyje, 
niema miejsca dla ewolucji. Jedna z ty­
siąca drobnych różnic. Pani Wasilewska 
musi na każde żądanie władzy swej od­
powiedzieć posłusznie „tak“. Tam niema 
miejsca na „nie“. I niema miejsca nawet 
na minimalną zmianę postawy.

Wolny obywatel w stosunku do rządu 
swego może zmieniać postawę, tak jak mu 
dyktuje własne przekonanie. Może kryty­
kować rząd, może być w jawnej opozycji, 
może domagać się dymisji rządu, a przecież, 
gdy przyjdzie chwila właściwa, ten sam 
obywatel może oświadczyć się za kryty­
kowanym przez siebie rządem. Na tem 
m.in. polega wolność i demokracja. I tej 
właśnie drobnej różnicy, zachodzącej między 
państwem totalnem a państwem demokraty - 
eznem, nie pojmuje p. Wasilewska, jak jej 
nie pojmuje słynna radjostacja, wzywająca 
nadaremno imienia Tadeusza Kościuszki. 
Stacja ta raczyła w ostatnich czasach poświę­
cić trochę uwagi mojej osobie. Nie bez pew­
nego rozrzewnienia czytałem słowa tej 
radjostacji, wygłoszone po polsku (sio !) 
dn. 13 wTześnia, i powtarzane w ciągu 
tegoż dnia aż cztery razy, bo o godz. 14, o 
godz. 19.55, o godz. 21.55 i wreszcie o 
godz. 22.

Oto fragment : „Cała Polska wie o tem, 
jakie wrażenie wywołały artykuły pana 
Zygmunta Nowakowskiego. I my również 
wspominaliśmy już o tom w poprzednich 
naszych audycjach. Obecnie ustalił się 
pogląd zagranicą, jakoby pan Nowakowski 
pisał na zamówienie Goebbelsa i był jego 
współpracownikiem. Taki oto jest miaro­
dajny wyrok. Pomimo to opinja polska 
zagranicą wypowiada się za nim“...

To prawda, święta prawda ! Opinja 
polska wypowiada się za mną, bo ta opinja 
wie, że nie jestem współpracownikiem Goeb­
belsa i że nie piszę na zamówienie. I ta sama

opmja wie, czyją współpracowniczką jest 
p. Wasilewska i na czyje pisze zamówienie. 
Opmja polska nie da się nabrać na tak grubą 
robotę), ja zaś pisać będę w dalszym ciągu, 
chociaż wspomniana radjostacja nie życzy 
sobie tego, mówiąc: „Pan Nowakowski, 
wydawałoby się, że po tak druzgocącej 
krytyce jego wystąpień powinien był za­
milknąć (mowy niema ! ■—- przyp. wł.
Z.N.)... Tymczasem jednak chwycił znów za 
pióro“... Nieprawda, gdyż nie wypuściłem 
go z ręki ani na chwilę jedną. I dopóki się 
da, nie wypuszczę. A ponieważ między 
krajem, z którego gościnności korzystam, a 
krajem, w którym p. Wasilewska żyć musi, 
istnieją pewne drobne różnice, zatem — tak 
przynajmniej tuszę —- w dalszym ciągu 
zachowam swobodę pisania tak jak mu 
dyktuje sumienie i honor.

Honor, to również pojęcie, którego roz­
wojowi nie sprzyjają warunki państwa 
totalnego, gdzie totalne musi być wszystko, 
więc i kłamstwo także. Ośmielę się nazwat 
totalnem kłamstwem każde słowo, jakit 
p. Wasilewska i jej pismo poświęca armji 
polskiej na Bliskim Wschodzie. Pani Wasi­
lewska jest zdania, że ta armja powinna 
była zostać w Rosji, przedewszystkiem zaś 
powinna być w możliwi© szybkim czasie 
wysłana na front przeciwko Niemcom. 
Jak nie interesuje p. Wasilewskiej dola 
dzieci polskich w Rosji, tak jej nie interesuje 
stan zdrowotny armji polskiej, który do 
niedawna przedstawiał się fatalnie. Przecież 
wszyscy żołnierze tej armji, w pjpeciwieńst- 
wie do p. Wasilewskiej, mają za sobą łagry, 
więzienia, tortury, głód, choroby. Czy p. 
Wasilewska wie, kiedy żołnierze polscy 
dostali... buty ? Kiedy płaszcze ? Byli nadzy 
i bosi. Czy p. Wasilewska nie pamięta, że 
armja polska, zgodnie z planem ustalonym 
przez władze rosyjskie i przez dowództwo 
polskie, przekroczyła granicę perską, ponie­
waż w Rosji nie miała co jeść ? A kto i 
gdzie dał jej broń ? Pani Wasilewska świado­
mie mija się z prawdą, zarzucając armji 
polskiej, że opuściła wspólny front.

W „Wolnej Polsce“ z dn. 24 czerwca 
znajduje się artykuł o doprawdy znamiennym 
tytule : „Oszczercom“. Czytamy tam m. in.; 
„Nikt z nas, z ludzi, którzy dziś pracują 
w Związku Patrjotów Polskich, nie wy­
stępował przeciw walce z Niemcami“. Ależ, 
towarzyszko Wasilewska, od dn. 17 września 
1939 r. aż do lata 1941 r. nie było walki z 
Niemcami, była natomiast przyjaźń rosyj­
sko-niemiecka ! Czy Pani zapomniała o 
tym drobnym, trwającym blisko dwa lata, 
epizodzie? A dalej, w tym samym artykule 
pisze Pani tak : „Panowie z Londynu za­
pominają o tem, że podczas gdy w Polsce 
wymordowano kwiat inteligencji polskiej, 
na ziemiach radzieckich funkcjonowały uni- 
werstytety, profesorzy polscy otrzymywali 
laboratorja, pracownie, zakłady naukowe, 
pracowały polskie teatry, polskie wydaw­
nictwa, polskie szkoły, brzmiała polska pieśń 
i polska mowa“... Gdzie brzmiała ta pieśń? 
W łagrze chyba ! A profesorzy, a artyści i 
literaci polscy? Przecież siedzieli wszyscy, 
wszyscy bez wyjątku, a raczej z wyjątkiem 
p. Wasilewskiej, która ma odwagę swój 
artykuł poświęcić „Oszczercom“.

O Katyniu będzie jeszcze kiedyś mowa, 
bo ta rzecz utonąć nie może, choć p. Wasilew­
ska słyszeć o niej nie chce, choć zatyka sobie 
uszy i oczy. Narazie wracam do sprawy 
armji. Obecny „generał“ Berling („Wolna 
Polska“ z dn. 1 maja) umieścił artykuł, 
zatytułowany „Armja organizowana nie 
dla walki“, w którym twierdzi, że tworzona 
w Rosji polska siła zbrojna była daleka „od 
myśli o walce z Niemcami“. Jest to fałsz. 
Armja polska będzie się biła nie tylko z 
Niemcami ale z djabłem, jednakże musi 
wiedzieć, o co się bije. To nie jest armja 
najemna. I nie jest to armja, złożona z 
ludzi, którzy mieli do wyboru albo umrzeć 
w Rosji z głodu albo wstąpić do wojska 
rosyjskiego, zwącego się chwilowo wojskiem 
polskiem.

Żołnierz polski bije się z Niemcami od- 
dawna, bo od dn. 1 września. I bić się 
będzie o Polskę wolną, niepodległą, o 
Polskę prawdziwą, między którą a siedem­
nastą „wolną“ republiką sowiecką jest 
jakaś różnica.

Drobna dla p. Wasilewskiej. Dla żołnierza 
polskiego wielka.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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Codziennie rano przyglądam się sobie w 
lustrze. Później zaczynam się golić. I 
wtedy właśnie przychodzi pora na mój 
rejestr poranny.

Więc zębów nie mam. Wybili mi w 
śledztwie — trybem przyśpieszonym. Resztę 
zjadła cynga —• już wiecie, co to jest. Na 
skroniach trochę siwych włosów. To nic ; 
ktoś pomyśli, że jestem starszy. Pozatem 
serce nawalone, wątroba, nerki, żylaki, 
zesztywniałe ścięgno... wszystko to głupstwo, 
ważne jest, że żyję. I jeszcze jak żyję ! 
Mam czystą bieliznę, całe ubranie, jem bacon, 
jajka, ser, cukier — piję codziemiie mleko. 
Kąpię się. Wogóle żyję ! („żyję“ — 
czasownik, trudno napisać przez duże Z).

A jednak tak niedawno... nie, to nie­
możliwe ! A przecież... Sam zaczynam sobie 
nie wierzyć ! Wobec wzbudzonych wątpli­
wości, ładuję luźne kartki do kieszeni. 
Później pytam tych, którzy również tam, 
byli. Ci mają zastrzeżenia. Że za mało 
„u mnie“ trupów, za dużo jedzenia. Za 
mało nienawiści, za dużo serca. Że nie 
spodziewali się po mnie, iż będę ich glory­
fikował. Bo to co piszę, jest gloryfikacją 
w zestawieniu z rzeczywistością.

Kładę im do uszu wszystkie możliwe 
oportunistyczne argumenty... Rzeczoznawcy 
wzruszają ramionami, odchodzą bez poże­
gnania : „To sobie pan pisz, my nie przy­
kładamy do tego ręki. Za układnie na­
pisane“.

*
Milczący tłum stał na wybrzeżu. Rzeka 

była bezdenna, szeroka, woda wyglądała 
w niej jak skroplony tlen. Bladoniebieska, 
beznamiętnie zimna, kosmiczna ciecz. Na 
rzecznym grzbiecie płynęły ku swemu polar­
nemu przeznaczeniu grube ziarna lodowej 
kaszy. Jasny, ohydnie wykrzywiony księżyc 
odbijał się w każdem ziarnie. Miljony 
małych księżyców śledziły podejrzliwie każdy 
nasz ruch. Może dlatego staliśmy nieruchomo. 
Przyrody, która również łatwo tworzy jak 
niszczy, baliśmy się piekielnie. Mniej baliśmy 
się strażników i psów za naszemi plecami. 
Była w nas wszystkich i poza nami cisza 
taka, jaka panować musiała przed stworze­
niem ruchu w wszechświecie. Prawda — 
rzeka płynęła, więc był ruch. Ruch zegara, 
który mierzył nam czas wyrwany z życia.

Nagle ciszę przerwał krzyk. To nie był 
właściwie krzyk, to był histeryczny śmiech 
kobiety. W skutkach ten śmiech był hasłem. 
Zaczęliśmy się wszyscy drzeć, wydzierać 
wniebogłosy. Wrzucaliśmy powietrze do 
gardła, by stamtąd je wywrzeszczeć na 
zewnątrz. Staraliśmy się cały nasz wysiłek 
zamienić w dźwięk. Dźwięk — wrzask, 
chichot, jazgot i gwizd — symbole nie­
nawiści, które wyrugowały przekleństwo. 
Bo skoro przekleństwo jest w tym kraju 
oznaką przyjaźni i drużby — jakże je można 
znieważać symboliką nienawiści ?

Gdyby ktoś wtedy spróbował nas zapytać, 
dlaczego wrzeszczymy, nie umielibyśmy 
odpowiedzieć. Nie było żadnego konkret­
nego powodu — poprostu była okazja. 
Kiedyś, znacznie później, przypomniałem 
sobie, że człowiek - poeta często szuka 
okazji, by w rymach wyrazić wdzięczność 
Stwórcy. Myśmy mieli właśnie taką okazję. 
Tylko wszystko odwrotnie. Nie w rymach, 
lecz w jazgocie, nie wdzięczność, lecz śmier­
telną nienawiść, i nie jednemu Stwórcy, 
lecz miljonom djabłów.

Przez hałas tłumu przedarły się krótkie, 
urwane chlaśnięcia. Strzały. Gdzieś za 
plecami parę kłębów nerwów zadrgało po 
raz ostatni i połączyło się z ciszą martwej 
ziemi, księżyca i rzeki. Na zawsze.

Wrzask przeszedł w staccando. Znowu 
chlaśnięcia. Hałas przemienił się w po­
jedyncze, urywane szepty. Głąpia i nie­
zrozumiała reakcja — ludzie mimo wszystko 
więcej kochali życie od dobroczynnej śmierci. 
Gdzieś w ostatnich drobinach ciepłej krwi 
tliła się beznadziejna nadzieja.

Z góry rzeki pokazała się najpierw grzywa 
dymu. Czarne pasmo wyraźnie odcinało 
się od niebieskiego nieba, niebieskiej wody 
—■ wśród niebieskiej nocy. Później spłynął 
z prądem statek, a za nim holowana barka. 
„Barża“. Statek, pracowicie uderzający 
łapami swych kół o wodę, coś mi dziwnie 
przypominał. Tylko co ? Aha, już wiem, 
żuka. Zuka wodnego, który biegał w 
Polsce po stawach i zjadał słabsze owady- 
ofiary. W Polsce... To było chyba tysiąc 
lat temu. Niema Polski, pewnie niema także 
żuków na stawach. I stawy prawdopodobnie 
wyschły.

O czem ja myślę ? Majaczę, idjota, a 
tutaj trzeba działać. Ochrana gotuje się 
do wybrania ludzi w związku z robotą 
przyciągnięcia „barży“ do brzegu, posta­
wienia trapów. To będzie praca, a więc 
także i ruch. A ruch przypomina nam, że 
jesteśmy śmiertelnie zmęczeni i słabi. Więc
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każdy z nas robi się dziwnie mały i nikły. 
Maleje w oczach — tylko, że to nie pomaga, 
bo cały tłum proporcjonalnie maleje. Do 
pustego mózgu wraca myśl szalona, pulsu­
jąca: jak tu się schować?

Tymczasem ochrana wybiera bezlitośnie 
ofiary. I ludzie idą, nie zdobywszy się nawet 
na odruch protestu. Raby z nas, raby przeklę­
te, które jedno tylko wiedzą: należy słuchać.

Ktoś zboku rzuca pytanie :
— Jest’ li Bóg, iii Jewo niet ? "
Pytanie rzucone półgłosem i nawiasowo. 

Myśl jednak kiełkuje i rośnie, pęcznieje w 
oczach. Czy naprawdę jest Bóg, czy na­
prawdę On stworzył ten świat i takich ludzi, 
jak oni i my?

Liny, rzucone na brzeg, wyprężają się. 
„Barża“ się zbliża, powoli lecz nieuchronnie. 
Ludzie, strzępy ciał i kostne badyle pracu­
ją, i to, wbrew logice, pracują skutecznie. 
Czasem wprawdzie ktoś zwali się na ziemię, 
ale liny nie puszczają. Lina, to jego 
chwilowy obowiązek, bez względu na to, 
czy umarł, czy żyje. Więc sterczą od ciała 
ku górze żałosne kikuty, dopóki ich ktoś 
inny nie oderwie. Inny znów, obok, rzyga 
właśnie krwią. Skręca się w bólach przed­
śmiertnych. Może teraz chce tej kuli, 
której się bał kilka chwil temu? Już jej 
nie dostanie, niepotrzebna, skoro i tak 
umrze.

Wszystko wkońcu gotowe. „Barża“ stoi 
z rozdziawionemi pyskami włazów, gotowa 
do wchłonięcia więźniów. Teraz ustawiają 
nas w długie szeregi. Ustawiają dziesięć ra­
zy, przeliczają dwudzieści razy . Każdy gruby 
drab musi nas dotknąć swoją łapą, musi 
kopnąć każdego trupa — inaczej nie doliczy 
się.

Idziemy po trapach. Połyka nas dno 
samo, piwnica „barży“. Dwa i pół metra 
głębokości, to stanowczo za wysoko dla 
więźnia. Wystarczy równo połowa, będą 
w ten sposób dwie kondygnacje, więcej 
miejsca dla ładunku. Tłum dzieli się na 
dwie części, Na parter i pierwsze piętro. 
Stać nie można — za nisko — trzeba odrazu 
siadać. Wyciągnąć nóg nie można — za 
mało miejsca.

Wkońcu siedzimy wszyscy. W kuczki. 
W godzinę później dno „barży“ zaczyna 
grzechotać o kamienie rzeczne. Za chwilę 
jeszcze słyszymy już tylko niemy bełkot 
wody. Płyniemy. Ktoś obok zaczyna nagle 
kląć i szamotać się:

—. Ty tam, taki owaki, wszystko można, 
tylko nie za kołnierz !

Sprawa prosta •— pasażer z pierwszego 
piętra „jest niegrzeczny“, ale psiakrew, tak 
wycelować ! Prosto za kołnierz, no, no ! 
Tak... z fizjologją wogóle gorzej. Od czasu 
do czasu słychać wrzask :

-—■ Zdejmuj buty4 draniu !
Bo już jeżeli musi iść, stąpać po twarzach, 

plecach i nogach — niech przynajmniej 
robi to miękką, nieobutą stopą! Gdzieś 
w rogu stoi to tradycyjne naczynie — pękata 
obrzydliwa parasza. Bardziej pożądana, 
niż zapomniany porcelanowy klozet z pięk­
nym łańcuszkiem do spuszczania wody.

Dojść do paraszy nie oznacza już chwili 
szczęścia — trzeba stać w zgiętej pozycji 
w kolejce, która jest oczywiście odpowiednio 
długa, jak wypada z ułamka : jedna parasza 
podzielona przez połowę transportu 
siedmiuset ludzi.

Ktoś komuś w innem miejscu życzy 
nagłej śmierci. Patrzymy tam i pytamy, 
dlaczego. Klnący jest bardzo zirytowany —■ 
też nie miał miejsca gdzie ! Pytamy znowu, 
o co chodzi. Wyobraźcie sobie, sąsiad 
zdechł ! Myślimy sobie, dobre słowo 
„zdechł“ — śmierć jest przecież inna. 
Tylko trochę niekonsekwentnie z życzeniem 
nagłej śmierci temu, który już to właśnie 
zrobił.

Jakoś to jednak trzeba załatwić. Wrzesz­
czymy : „Pomierł ! padoch !“ — odpo­
wiedzi niema. Wkońcu, zamiast odpowiedzi, 
rzucają nam liny zakończone hakami. 
Krótkie, rzeczowe objaśnienie spływa do 
nas z górnej luki. Trupa przyczepić do 
haków. Ewentualnie trupy. Wyjeżdża 
do góry coś co było przed chwilą życiem. 
W kilka sekund później z jednej burty 
„barży“ dojdzie nieco głośniejszy plusk.

Mimo wszystko jesteśmy głodni. Wrzesz­
czymy znowu. Słyszymy zapewnienia, że 
wnet dostaniemy zupę i chleb.

Zjeżdża do nas na tych samych „trupich“ 
linach zupa w wiadrach i chleb związany 
w pęki. Ze paru ludzi, siedzących pod ot­
worem, oberwało wrzątkiem po głowie, 
przyjęto pomrukiem zazdrości. Mają nie­
którzy, psiakrew, szczęście ! Mogą się obli­
zać !

Naczyń niema. Pije się przy pomocy rąk, 
złożonych w czerpak, lub poprostu psią 
metodą : pyskiem zanurzonym w wiadrze. 
Tylko że druga metoda jest bardziej egoi­
styczna : więcej niż dwie gęby nie wchodzą. 
Wiadra transportowane są wgłąb poprzez 
grzbiety. Tak samo chleb. Wszystko 
zostaje rozdzielone stosunkowo sprawiedli­
wie. Trudnoby było inaczej — dzielących 
śledzi siedemset par czujnych oczu. Każdy 
odruch się liczy. Jeżeli ktoś skradnie, to 
tak, aby najserdeczniejszy przyjaciel nie 
widział. Zabiją przecież, a może jeszcze 
kiedyś warto będzie żyć?

Znowu krzyk. Tym razem jesteśmy lekko 
przejęci. Krzyk kobiecy. Ach, prawda, 
jedzie z nami dwieście kobiet — o co tu 
chodzi ? To nie jest krzyk —; to rżenie 
konia.... Już rozumiemy, ona chce odpocząć, 
chce przerwy choć najmniejszej... Czy 
czujesz, człowieku, wtedy wstyd, litość, 
współczucie ? Nie ! Poprostu nie stać nas na 
takie uczucia. Fizycznie jesteśmy tylko 
słabi, psychicznie martwi. Nie mamy 
już krwi w żyłach, mamy wodę, akuratnie 
taką samą zimną wodę, od której przedziele­
ni jesteśmy jedną deską.

To był jeden dzień. Razem wszystkich 
było dwadzieścia jeden. W głębi „barży“ 
nie znaliśmy czasu ; nie odróżnialiśmy ani 
nocy, ani dnia. „Posiłki“ nie były dla nas 
zegarem — były fantazją ochrany i jej 
kucharza. Później powiedziano nam, jak 
długo to wszystko trwało. Były pewne 
różnice między pierwszemi i ostatniemi 
dniami. W trzecim tygodniu wyrzucaliśmy 
po kilkadziesiąt trupów dziennie.

Wyszliśmy na górny pokład. Obejrzeliśmy 
się po sobie. Spuściliśmy oczy — poczuliśmy 
wstyd. Wstyd łachmanów, wszy, brudu, 
ropiejących ran. Później wznieśliśmy oczy 
ku górze. Wysoko nad nami płonęło słońce. 
Wielkie ognisko, w którem grzaliśmy 
kikuty...

Więc jest jednak Bóg na tym świecie ! 
Przecież nikt inny, tylko właśnie bezgra­
nicznie dobry Bóg stworzył słońce. Oni — 
zbudowali dla nas „barżę“.

*
Transport na rzece T. w maju 1941. 

Załadowano na barkę 1400 ludzi, w tem 
200 kobiet. Dojechało do punktu etapowego, 
po 21 dniach podróży, 710 ludzi, w tem 27 
kobiet. Z Polaków pozostał przy życiu 
podpisany

ANDRZEJ STOCKI.

TAK ZWAAT JHUGI IK()\I"
Jednym z najbardziej paradoksalnych 

faktów w obecnej wojnie, zwłaszcza jeśli 
chodzi o rok bieżący, jest to, że więcej się 
mówi o froncie, którego nie było, niż o 
wszystkich frontach istniejących. Powstają 
—• i zamierają — coraz to inne fronty, a 
jednak wciąż nanowo pojawia się sprawa 
t.zw. „drugiego frontu“. Wojska sojusz­
nicze walozą we Włoszech, jutro może 
walczyć będą na Bałkanach, podczas gdy 
prasa sowiecka woła nadal o otwarcie 
„drugiego frontu“, a „Daily Worker“ za­
mieszcza w tej sprawie patetyczne apele 
pasażerów autobusowych czy członków ze­
społu orkiestrowego.

Ooprawda, jeśli chodzi o nastroje mas 
brytyjskich, nie ulega wątpliwości że slogan 
ten niemal przestał już chwytać. Z wyjąt­
kiem komunistów, Brytyjczycy stracili, 
zwłaszcza w ostatnich paru tygodniach, 
wszelkie zrozumienie dla tego hasła.

Jest to zmiana ogromna. Nie ulega wąt­
pliwości, że dawniej przeciętny Brytyjczyk 
miał pewnego rodzaju kompleks „drugiego 
frontu“. Był to zresztą kompleks zdrowy 

' i świadczący o wysokich walorach moralnych 
narodu. Ten naród cierpiał moralnie spo- 
wodu tego, że był — w latach 1941 i 1942 
— bezczynnym świadkiem wydarzeń. Wsty­
dził się, że żyje niemal normalnie gdy 
Rosjanie krwawią. Chciał większych po­
święceń, większych wyrzeczeń, gotów był 
do wielkich strat. Niekażdy naród rea­
gowałby tak samo. Wyobraźmy sobie 
np. Francuzów w tej sytuacji. Byliby nie­
wątpliwie zadowoleni, że inni się biją, a oni 
nie. A jakże łatwo było Brytyjczykom po­
wiedzieć sobie wówczas : Rosjanie nie 
otworzyli drugiego frontu w latach 1939 i 
1940. Ba, sami zniszczyli drugi front — front 
polski — w r. 1939. Teraz mają za swoje.

Brytyjczycy nie poszli tą łatwą drogą. 
Nie dławili głosu sumienia. I to historja 
uzna za jeden z dowodów moralnego zdrowia 
i wielkości narodu. Co nie przeszkodzi, że 
zarazem uzna za dowód mądrości stanu 
jego przewódców, iż potrafili oprzeć się
wołaniom mas.

*
Dziś naród brytyjski nie ma już powodu 

do wyrzutów sumienia. Dawno przestał być 
biernym widzem. Wojska brytyjskie walczą 
i zwyciężają we Włoszech, jak poprzednio 
walczyły i zwyciężały w Afryce. Ofensywa 
powietrzna bardziej decydująco przyczynia 
się do wygrania wojny, niż cokolwiek innego. 
W tych warunkach jest rzeczą zrozumiałą, 
że dla przeciętnego Brytyjczyka hasło 
„drugi front“ straciło w gruncie rzeczy 
wszelki sens. Jest drugi front —- we Wło­
szech. Jest trzeci front — w powietrzu nad 
Niemcami. Sami Niemcy wyraźnie mówią 
o tych trzech decydujących frontach. Dla­
czego więc wraca się do frazesu, który stracił 
swój sens ?

*
Gdy Moskwa zorjentowała się że sam w 

sobie slogan „drugofrontowy“ przestaje 
chwytać, posypały się wyjaśnienia. Oka­
zało się, że Sowiety gotowe są przyznać 
honorową nazwę „drugiego frontu“ tylko 
takiej operacji, która odciągnie z frontu 
wschodniego przynajmniej 60 dywizyj nie­
mieckich. Ani grosza taniej. Dalej okazało 
się, że zdaniem Rosji — tylko najazd na 
Francję może osiągnąć ten wynik.

Pomińmy złośliwości, które towarzyszyły 
żądaniu najazdu na Francję, pomniejszanie' 
kampanji sycylijskiej i włoskiej, wyśmie­
wanie argumentów na temat siły „wału 
atlatyclciego“, a nawet oskarżenia pod 
adresem... fabrykantów broni w Ameryce, 
że sprzeciwiają się drugiemu frontowi, bo 
chcą zarobić na przedłużaniu się wojny. 
Zastanówmy się natomiast nad zagadnienia­
mi zasadniczemu : 1) czy operacja na skalę,
której domaga się Moskwa, jest możliwa?
2) dlaczego Moskwa chce tylko najazdu 
na Francję, niewątpliwie operacji najtrud­
niejszej i najbardziej ryzykownej ? 3)
jeżeli operacja ta nie jest możliwa, albo nie 
jest prawdopodobna, dlaczego żąda jej tak 
natarczywie ?

*
Na pierwsze pytanie trudno jest odpowie­

dzieć twierdząco. Ponieważ Niemcy mają 
już na zachodzie ok. 40 dywizyj, więc aby 
żądanie sowieckie odciągnięcia 60 dywizyj 
ze wschodu zostało zrealizowane, trzebaby 
podjąć operację, wymagającą od Niemców 
użycia 100 dywizyj. Atakujący musi mieć 
zdecydowaną przewagę liczbową, toteż siły 
sojusznicze musiałyby przekraczać tę cyfrę. 
Ongi oficjalna doktryna brytyjska mówiła 
o konieczności przewagi w stosunku 3 : 1. 
Niewątpliwie uległo to zmianie. Ale do­
świadczenia, poczynione pod Salerno, uczą, 
że przy lądowaniu z morza nie wystarcza 
mieć sił równych siłom przeciwnika. Trzeba 
mieć przewagę, i to poważną.

Ale gdyby nawet chodziło tylko o wylądo­

PRAWDA 0 ODSZKODOWANIACH NIEMIECKICH
W związku z przewidywanem pomyśłnem 

zakończeniem wojny obecnej, wzrosło zain­
teresowanie w opinji brytyjskiej dja zagad­
nień, złączonych z likwidacją pierwszej 
wojny światowej. Dokonywa się, nieśmiała 
naEazie, rehabilitacja traktatu wersalskiego, 
a nawet dostrzec można pierwsze przebłyski 
rewizji zagadnienia klauzul gospodarczych 
tego traktatu. Bardzo dobrze się stało, że 
ukazała się książeczka*) niewielka roz­
miarem, a pełna treści, która w sposób 
wręcz sensacyjny przedstawia przebieg roz­
woju sprawy odszkodowań niemieckich. 
Autor gruntownie poznał zagadnienie i umie 
je przedstawić ścisłe i zajmująco. Dla opinji 
brytyjskiej niewątpliwie będzie prawdziwem 
odkryciem stwierdzenie znanego, choć syste­
matycznie w prasie i w publicystyce ukry­
wanego faktu, że Niemcy nie tylko nie za­
płaciły wogóle żadnych odszkodowań, ale 
że w związku z klauzulami odszkodowaw- 
czemi, państwa zwycięskie, a nawet neu-

*) The Greatest Swindle in the World. 
The story of the German Reparations. By 
O. Bor sky. With a Preface by The Right 
Honourable Lord Vansittart, P.C., G.C.B., 
G.C.M.G., D. Litt. Londyn, The New 
Europe, 1942 ; str. 78 i 2nl.

wanie we Francji stu dywizyj — czy jest 
to możliwe ? Czy sojuszników stać na to ?

Nie znamy brytyjskiego „ordre de 
bataille“. Ale Niemcy, oceniając ile po­
trzebują sił dla obrony zachodniej Europy, 
napewno dobrze się orjentowali w możli­
wościach brytyjskich. I napewno nie omy­
lili się o 60 dywizyj.

Niedawno „New York Times“ oświadczył, 
że Imperjum Brytyjskie mieć będzie pod 
koniec b.r. 80 dywizyj. Trzeba pamiętać, 
że w tej wojnie armja może powołać mniej 
ludzi, niż w poprzedniej, gdyż lotnictwo 
rozrosło się fantastycznie.

W każdym razie1 dość trudno sobie wy­
obrazić, by możliwe było nagłe rzucenie do 
Francji półtora miljona ludzi, nawet gdyby 
była do rozporządzenia konieczna ilość 
statków.

Jedno w każdym razie jest pewne : jeśliby 
sprzymierzeni mieli spełnić postulat rosyjski 
odciągnięcia 60 dywizyj ze wschodu przez 
lądowanie we Francji, nie staćby ich było 
na żadne inne na większą skalę zakrojone 
operacje inwazyjne. Innemi słowy, sojusz­
nicy rezygnowaliby z tego wszystkiego co 
od miesięcy realizują w basenie śródziemno­
morskim. Sowiety żądają od sojuszników 
zmiany całej koncepcji wojny’.

*
Wszystko przemawia za ten», że w so­

juszniczej koncepcji Wygrania wojny prze- 
dewszystkiem zapomocą bombardowań, ope­
racje lądowe mają za naczelne zadanie 
zdobycie nowych baz dla lotnictwa. limą 
zasadą, nieraz proklamowaną przez Chur­
chilla, choćby w jego książce „The World 
Crisis“, jest, że walcząc z koalicją państw, 
należy atakować najsłabszego partnera tej 
koalicji. Dlatego od lata 1942 r. ciężar 
wojny wyraźnie przeniesiono na morze Śród­
ziemne. Tu był najsłabszy punkt koalicji 
nieprzyjacielskiej. I tu istniała możliwość 
zdobycia baz dla bombardowania i sparaliżo­
wania tych dwu żywotnych ośrodków Nie­
miec, które—w przeciwieństwie do Ruhry— 
nie są w pełni dosięgalne z Wielkiej Brytanji : 
przemysłu śląsko-austrjacko-czeskiego oraz 
zagłębia naftowego Ploesti.

*
Nie znaczy to, że decydując się na wielką 

ofensywę śródziemnomorską sojusznicy wy- 
rzekli się najazdu na Francję. Jednakże 
jasne jest, że według planów sojuszniczych 
najazd na Francję miałby nastąpić wówczas 
gdy bombardowania poczynią takie spusto­
szenia w niemieckiej machinie wojennej 
oraz do tego stopnia zdezorganizują Niemcy 
i zdemoralizują społeczeństwo, a nawet 
armję niemiecką, iż najazd nie będzie ani 
tak trudny jak dotąd, ani też tak krwawy, 
jak to zapowiadał wypad na Dieppe.

Pamiętajmy bowiem, że w Dieppe na 5000 
Kanadyjczyków, którzy Wylądowali, straty 
wyraziły się w 3372 zabitych, rannych i za­
ginionych. W ciągu kilku godzin akcji. I na 
tej podstawie obliczmy ile wyniosłyby straty 
w t.zw. „fuli scalę“ inwazji.

Pod Salerno straty były też ogromne, a 
sukces przez pewien czas stał pod znakiem 
zapytania. Jeśli zważyć, że Niemcy mieli 
tu najwyżej kilka tygodni na zaimprowizo­
wanie umocnień, podczas gdy „wał atlan­
tycki“ budują od dwóch lat, możnaby sobie 
wyobrazić, na jakie trudności natrafiłby 
obecnie najazd na Francję.

*
Od roku przynajmniej jasne jest, że tylko 

dwie rzeczy mogłyby spowodować decyzję 
natychmiastowego najazdu na Francję.

Jedna, to groźba załamania się Rosji. 
Były takie chwile w r. 1941 i zwłaszcza w 
r. 1942, kiedy możliwe było, iż Wielka 
Brytanja zdecyduje się na poświęcenie pew­
nych sił aby tylko dopomóc Rosji. Są 
przecież okoliczności gdy ryzykuje się wiele 
w imię wyższych interesów — w Grecji 
Brytyjczycy dowiedli, że umieją się na 
to zdobyć. Nie okazało się jednak konieczne 
aby .otwierać drugi front za wszelką cenę. 
Dziś tem bardzej niema o tem mowy, 
skoro Rosja przestała znajdować się w 
niebezpieczeństwie.

Druga ewentualność, to załamywanie się 
Niemiec w wyniku takich czy innych 
wydarzeń.

*
Obok względów natury wojskowej Bry­

tyjczycy musieli się liczyć z interesami swych 
sojuszników kontynentalnych, jeśli chodzi 
zaś o Francję, przedewszystkiem Francuzów. 
Otóż nie ulega wątpliwości, że dla Francuzów, 
tak samo jak dla Norwegów, Belgów, Holend­
rów czy Greków, najazd był rzeczą naj­
bardziej upragnioną, ale pod warunkiem 
że będzie to najazd, którego powodzenie 
byłoby pewne czy prawie pewne. Najazd 
nieudały byłby rzeczą tysiąc razy gorszą 
njż brak najazdu. Byłaby to katastrofa 
gorsza jeszcze, niż rok 1940 ! Najazdowi 
towarzyszyłoby powstanie, które w tym 
wypadku doprowadziłoby do straszliwej 
masakry. Co więcej, nastąpiłoby dalsze 
zniszczenie kraju, dezorganizacja całego życia 
i w rezultacie głód dokuczliwszy, niż dotąd.

Ostrożność Brytyjczyków świadczy o ich 
wielkiem poczuciu odpowiedzialności wobec 
narodów kontynentu. I kiedyś narody te 
będą wdzięczne Brytyjczykom za to, że 
szli „na pewniaka“.

Nawet zresztą udały najazd związany 
jest z potwornem spustoszeniem kraju. Wi­
dzimy to obecnie we Włoszech. Francuzi 
niewątpliwie wolą, by sojusznicy lądowali u 
nich wówczas, gdy będą szanse na szybki 
marsz naprzód.

Najazd Francji ma stanowić „coup de 
grace“ dla Niemiec, które będą już „na wy­
kończeniu“.

traîne, dopłaciły im więcej niż 7 miljardów 
mk.

Pierwotna suma odszkodowań nałożonych 
na Niemcy miała wynosić 132 mil jardy mk, 
złotych, co stanowiło około J rzeczywistych 
szkód. W istocie Niemcy zapłaciły ogółem 
ok. 22 miljardy mk złotych, z czego wszakże 
na zapłatę w gotówce przypada zaledwie 
ok. 5 miljardów mk złotych. Resztę uiściły 
w towarach i w świadczeniach, opartych 
wyłącznie na zasobach krajowych, a więc nie 
wymagających przekazywania dewiz oraz 
waluty własnej. Jednocześnie ze spłatami, 
dokonywanemi według zmieniających się 
wciąż planów, Niemcy uzyskiwały od państw 
zwycięskich pożyczki, wyłącznie w walutach 
wysokowartościowych. Ostatecznie pożyczki 
te narosły do pięciokrotnej sumy wszystkich 
wpłat pieniężnych, dokonanych przez Niem­
cy, a przewyższyły ogólną sumę odszkodo­
wań, w gotówce i w towarach, o przeszło 
7,6 miljarda mk złotych. Dodać trzeba, że 
pożyczki zagraniczne, płynące do Niemiec, 
od samego początku były przeznaczane na 
•zmodernizowanie przemysłu wojennego, słu­
żyły więc przygotowaniu drugiej wojny 
światowej.

Taki przebieg sprawy odszkodowań przy­
pisuje Borsky w znacznej mierze propagan-

Powyższe względy decydują także o 
stanowisku narodu polskiego wobec zagad­
nienia „drugiego frontu“. Kraj już w ub. r. 
dał wyraz swej niecierpliwości, ale także 
ostrzegał że drugi front musi się udać.

Z naszego punktu widzenia zresztą najazd 
na Francję nie jest ideałem. Droga dla wojsk 
wolności od La Manche do Warszawy, 
Wilna i Lwowa poprzez całe Niemcy — jest 
drogą daleką. Po przełamaniu „wału at­
lantyckiego“ trzebaby przełamać linję Zyg­
fryda, nie licząc wszystkich linij pomiędzy 
niemi. Znacznie łatwiejsza jest droga po­
przez Bałkany, gdzie po drodze nie są 
Niemcy, lecz narody czekające na sposob­
ność do poddania się sprzymierzonym lub 
do powstania przeciw Niemcom.

Choć przesłanki są różne, nasze interesy 
są, gdy chodzi o drugi front, podobnie jak 
gdy chodzi o bombardowania, identyczne 
z brytyjskiemi.

*
Nawet niezależnie od skutków nieuda- 

łego najazdu dla narodów kontynentu, nie­
powodzenie najazdu na Zachodzie miałoby 
katastrofalne skutki dla sprawy sojusz­
niczej. Stanowiłoby ono głęboki wstrząs 
dla narodu brytyjskiego (i amerykańskiego), 
zarazem podniosłoby niesłychanie na duchu 
Niemców. Niewątpliwie tego rodzaju próba 
nie mogłaby być szybko ponowiona, i dlate­
go też nieudały najazd oznaczałby odroczenie 
zwycięstwa na miesiące, jeśli nie na lata. 
Ba, mogłaby oznaczać nawet przegraną, 
gdyż w tym wypadku naród brytyjski 
mógłby dojść do wniosku, że nie jest w stanie 
pobić Niemców na lądzie i że wobec tego 
nie pozostaje nic innego, niż pokój kom­
promisowy. Nie brak powodów do przy­
puszczeń, że Niemcy swe nadzieje na 
pokój negocjowany wiążą właśnie z nieuda­
nym „drugim frontem“.

I dlatego wolno przewidywać, że sojuszni­
cy nie zdecydują się na najazd na Francję 
zanim nie będzie prawie stuprocentowej 
pewności, że się on uda.

*
Gdy tak rzeczy stoją — dlaczego Sowiety 

domagają się całkowitej rewizji koncepcji 
strategicznej sojuszników ?

Na to pytanie odpowiedzieć nie jest 
trudno. Z punktu widzenia ich interesów 
najazd na Francję jest bardziej pożądany, 
niż najazd na Włochy czy Bałkany. Gdyby 
naprawdę Niemcy przerzucili kilkadziesiąt 
dywizyj ze wschodu na zachód, dopiero 
powstałaby dla Rosji możliwość szybkiego 
zwycięstwa, której dziś nie ma. Rosjanie idą 
naprzód, ale Niemcy zastosowali przeciw 
nim ich własną taktykę i drogo „sprzedają“ 
teren. Co więcej, Niemcy do niebywałej 
doskonałości doprowadzili metodę „spalonej 
ziemi“ i pozostawiają za sobą istną pustynię. 
Perspektywa zdobywania całości okupo­
wanego terytorjum w tych okolicznościach 
nie może więc być dla Rosji ponętna.

Gdyby natomiast Niemcy wycofali kil­
kadziesiąt dywizyj, front ich mógłby się 
załamać. Z punktu widzenia sowieckiego 
jest też rzeczą raczej obojętną, czy najazd 
na Francję uda się, byleby ten rezultat 
został osiągnięty.

Z drugiej strony niewątpliwie odgrywa rolę 
również i fakt, że Rosja uważa Bałkany za 
swoją „strefę wpływów“. Wołałaby aby 
wojska angielsko-amerykańskie nie wyprze­
dziły tam sowieckich.

* ki
Wszystko to jednak nie daje odpowiedzi 

na pytanie, dlaczego Moskwa kontynuuje 
kampanję, choć jasne jest, że nie może ona 
wpłynąć na ustalone plany, a żądanie 
odciągnięcia 60 dywizyj ze wschodu na 
zachód jest niemożliwe do urzeczywistnienia.

Tu nie jest już łatwo o odpowiedź. Być 
może, żądanie „drugiego frontu“ jest takim 
samym atutem w przetargach politycznych, 
jak „wolni Niemcy“, czy inne posunięcia 
polityki sowieckiej. Jeżeli rzeczywiście 
Rosja domagała się by sprawa drugiego 
frontu znajdowała się na porządku za­
powiadanej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, choć trudno sobie wyobrazić 
aby ci ministrowie mogli dyskutować o 
sprawach ściśle strategicznych, to widocznie 
liczy, że wzamian za „wyrzeczenie się“ 
swego żądania, uzyska „rekompensatę“ po­
lityczną.

Nie można też wykluczyć możliwości, że 
Rosja pragnie mieć w rezerwie —- na wy­
padek zmiany swej polityki — argument, 
iż sojusznicy „nie wypełnili swych zobo­
wiązań“. Taka zmiana polityki jest nie­
wątpliwie możliwa, a dymisja Litwinowa 
nasuwała światu znamienne analogje z 
rokiem 1939. Brał ją pod uwagę najbliższy 
współpracownik Roosevelta p. Harry Hop­
kins, gdy niedawno rozważał coby było 
„gdybyśmy stracili Rosję“.

*
Może zresztą zdarzyć się, że całej kampanji 

„drugofrontowej“ i związanym z nią ra­
chubom sowieckim, zadadzą śmiertelny cios 
...Niemcy. Decyzja Hitlera zmierzenia się 
z sojusznikami we Włoszech musi dopro­
wadzić do przegrupowania sił niemieckich i 
poważnie odciążyć front wschodni. Jeśli 
dotąd Rosjanie mogli operować argumentem, 
że front południowy nie odciągnął ani jednej 
dywizji ze wschodu, to niebawem argument 
ten zostanie obalony.

W tym wypadku Rosjanie albo będą 
musieli wyrzec się kampanji „drugo-fronto­
wej“, albo też— jeśli wbrew wszystkiemu bę­
dą ją kontynuowali—narażą się na bardzo 
nieprzychylną reakcję narodów zachodnich.

ALEKSANDER BORAY.

dzie niemieckiej, która umiała przekonać 
świat, że Niemcy są gospodarczo zrujnowane 
i że państwa zwycięskie muszą przyczynić 
się -do ich odbudowy gospodarczej, dla 
zapobieżenia rewolucji. Jedynie w części 
twierdzenie to jest słuszne. W istocie dużą 
rolę odegrało w tej sprawie zainteresowanie 
kapitałów europejskich i amerykańskich w go­
spodarstwie niemieckiem i wynikła stąd, tak 
częsta w tranzakcjach gospodarczych, solidar­
ność interesów między wierzycielem i dłużni­
kiem. Na tem tle dopiero zrozumieć można 
głębsze podłoże polityki „appeasement“, u 
schyłku dwudziestoletniego zawieszenia bro­
ni. Doskonale rozumiał to Streseman, gdy 
mówił, że pragnie Niemcy jak najbardziej 
obciążyć długami i mieć wierzycieli we 
wszystkich krajach, a wtedy wszystkie 
giełdy staną się redutami obronnemi Rze­
szy. Ideał ten został osiągnięty w planie 
Younga.

Pracę Borsky’ego poprzedza obszerna 
przedmowa Vansittarta, jak zwykle wnikliwa 
i świetna w ekspresji. Vansittart wysnuwa 
sens moralny z rozważań Borsky’ego i prze­
strzega przed powtórzeniem błędów, które 
unicestwiły zwycięstwo, odniesione w pierw­
szej wojnie światowej.

ap.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz* 
kiego do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
«zIHt,3ruczolów’ czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej .fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . .
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja silą. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

CÍ(WftÍSZ HOL przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenję, wyczerpanie umysłowo, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauk, 0
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
' Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.) 104 * 
l 35, Aibermarle Street, London, W.1. 1
| Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota tycia“ (żalą- I 
I czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi ,

100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 1 
tabletek marki „OVEROÑES“ (żeńskie), na co załączam I

I lOs. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.

| NAZWISKO .................................................................................... |

J ADRES ............................................................................................. J

BEZ KUPONÓW !
BEZ PODATKU OD KUPNA!

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAW KI
dajcie zbadać wasze futra, aby 

u i ka . w ten SpOsób przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie
niskie.

a w/tt.c7V7v a ■ nicowanie kostjumów KRAwIEGZYZNA. damskich i przerabia­
nie ich na nowe, piękne stroje. Nasza 
specjalność: wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175. Brampton Road, London, S.W.3 tel. KEN 1719

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

7». ST. MARTINS LANE LONDON, W.O. 
Tal. : TEMpla Bar 8768
W niedziele zamknięta

PARK-WAY COURT
46, Lancaster Gate, London, W. 2 

tel.: PADdington 1012 
(koło Marble Arch, minuta od stacji kolei podziemnej 

Lancaster Gate, naprzeciwko Hyde Parku)

Pokoje dla oficerów ze śniadaniem i 
kąpielą 10/6 dziennie, £2. 12s. 6d. ty­

godniowo
Napoje i przekąski przy bufecie

CHOY’S
CHIŃSKA RESTAURACJA

26-28, Dean St., SOHO, London, W.i 
m/,.* GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i w niedziele od 12-10.30 wiecz.

THE INVISIBLE 
MENDING CO. PIONEERS

176, Regent Street, London, W. I
teZ. : REGent 546/

FUTRA : wszelkiego rodzaju naprawy.
Specjalność : przerabianie zniszczonych 

srebrnych lisów z uzupełnieniem 
srebrnych włosów (nowe włosy), 
poczem wygląd jak nowy

USŁUGA POLSKA

ALBERT MINTY Ltd.
1-2, Sloane Street, London, S.W.I 

tel. SLOane 6116
Wykwintne uczesanie — wieczna ondulacja — far­

bowanie włosów
Pierwszorzędni fachowcy — nowoczesne metody 

Miriam Robins udziela bezpłatnych porad 
Salon kosmetyczny

THE „COUNTRY FAIR“
KAWIARNIA I RESTAURACJA 

15-17, Baker Street. Wejście od strony George Street, pod 
napisem „LUCIAN“, LONDON W.I.; tel: WELbeck 9326

Otwarta od godz. 12 do godz. 8 wiecz. 
w niedzielę od godz. 3 do godz. 8 wiecz.

Obiady, podwieczorki kolacje 
CENY PRZYSTĘPNE

BELGRAVIA HOTEL
86, Belgrave Road, London, S.W. I

(koło Victoria Station) 
tel. Victoria 1649

pokoje ze śniadaniem i z kąpielą od 8s. 6d. 
z obiadem od 128. od. dziennie 

Woda ciepła i zimna w każdym pokoju

POSZUKUJEMY NATYCHMIAST

KRAWCÓW I KRAWCOWYCH
Najwyższe płace

Zwracać się: REGENT RENOVATORS 
25, Wardour Street, W.i

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUICI, 46, Buckingham Pałace R<Ł, S.W.I 

M6wi >if po angiełłku, francusku, włosku i niemiecka 
Pr odmy o eopowiedi telefoniczną pod Y/Cłorio 9503
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Zawsze ci sami
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WORDS—AND DEEDS.

SŁOWA I CZYNY
(„Punch“ z dn. 18 sierpnia 1915 r.)

Dajemy niżej killca fragmentów ze kwietnego 
artykułu Ignacego Matuszewskiego „Granice 
na Renie“, który ukazał się w nowojorskim 
„Nowym Ś wiecie“ z dn. 3 i 4 sierpnia:

Granice na Renie. Nie granice Francji. 
Granice Rosji na Renie.

„Times“ londyński był szczodrobliwy 
cudzym kosztem. W pamiętnym artykule... 
redakcja „Times “a londyńskiego obwie­
ściła pompatycznie światu, że tylko 
marzyciele mogą przypuszczać, jakoby 
Anglja i Stany Zjednoczone chciały się 
mieszać do losów Europy wschodniej. Tę 
połać ziemi, te mizerne 100 ińiljonów ludzi 
które tam mieszka —- konserwatywny dzien­
nik angielski darował bez wahania Rosji, 
oświadczając, że granice jej wpływów 
muszą sięgać po Odrę.

Czy „Times“ londyński był odosobniony 
w swojej aroganckiej naiwności ? Czy mało 
jest i w Anglji i w Ameryce arogantów 
właśnie, gotowych pouczać nas...że Polacy, 
Łotysze, Litwini, Estończycy, Finnowie, 
Bułgarzy, Jugosłowianie i t.d. i t.d. powinni 
się poddać bez oporu dobrodziejstwu pa,- 
nowania Stalina? Czy to nie ci aroganci, 
którzy kury macali w domu, kiedy gen. 
Sosnkowski pierwszy rozbijał pancerne dy­
wizje niemieckie pod Lwowem — czy to 
nie oni dzisiaj wrzeszczą przez radjo, że 
naczelny wódz wojsk polskich jest „pro- 
nazi“? Czy niema w Anglji i Ameryce 
całej szkoły myślenia, która uczy, że Stalin 
zawsze ma rację •— inni nigdy, że Rosja 
prowadzi wojnę — inni się bawią, że porozu­
mienie z Sowietami polega na spełnianiu ich 
żądań, że „wyzwolenie“ Europy, to oddanie 
jej we władzę czrezwyczajki, że... kiedy ludy 
Europy wschodniej mówią o federacji — to 
zagrażają Rosji, ale kiedy Rosja żąda ich 
terytorjów — to tylko zabezpiecza siebie, 
że kiedy angielscy i amerykańscy żołnierze 
giną na Sycylji i obalają faszyzm włoski —- 
to nie jest „drugi front“, ale kiedy Mołotow 
biesiaduje z ambasadą japońską w Moskwie 
—- jest to tylko dowód rozumu Stalina, że —: 
słowem — wszystko co robią demokracje, 
może być krytykowane, potępiane i po­
prawiane przez Sowiety, ale nic, co czynią 
Sowiety, nie może być nawet tematem trzeź­
wego myślenia...

Ci ignoranci — pouczający Polaków, że 
skoro nie chcieli być pokorni wobec Hitlera, 
muszą być pokorni wobec Stalina — są 
naiwni. Nie tylko ja tak myślę — Stalin 
myśli to samo. Daje tego wyraźne dowody. 
Powołanie w Moskwie niemieckiego. Ko­
mitetu Narodowego — jest kopnięciem 
juchtowego buta, wymierzonem w zęby 
wszystkich angielskich i amerykańskich 
wielbicieli komunizmu. Darowali oni Sta­
linowi granice na Odrze. Już w tej chwili 
Stalin wytyka je na Renie.

Dziś widzimy wyraźnie, dlaczego został 
rozwiązany Komintem. Komintern był to 
związek komunistycznych partyj świata.' 
Partje stanowią tylko część narodu. Rządy 
reprezentują państwa jako całość. Ko­
mintern został rozwiązany, ponieważ nie 
odpowiada już ambicjom Stalina w Europie. 
Cóż mu po partjach, kiedy chce mieć rządy ? 
W tej chwili w Rosji istnieją następujące 
„rządy“ : Finlandji, Litwy, Łotwy, Estonji. 
Istnieje zalążek „rządu polskiego“ w postaci 
„Związku Patrjotów“. Wreszcie Stalin 
’’powołał“ prowizoryczny rząd niemiecki. 
Zbiór marjonetkowych rządów, to coś 
więcej, niż związek partyj : zmierza'to do 
ogarnięcia państw — nie klas, terytorjów — 
nie miejsc w parlamencie, władzy — nie 
propagandy, dyktatury — nie wpływów. 
Już nie o związki zawodowe tu chodzi—ale 
o armje, nie o kasy chorych -— ale o armaty, 
nie o linję polityczną — ale o lin je graniczne.

Metoda niemiecka polegała przedewszyst- 
kiem na działaniu od zewnątrz —■ metoda 
sowiecka polega przedewszystkiem na działa­
niu od wewnątrz. Hitler dążył do przewagi 
nad demokracjami — Stalin dąży do paraliżu 
demokracyj. Hitler wierzył, że będzie 
panował nad światem, jeśli zbuduje więcej

ADAM MICKIEWICZ 
KONRAD WALLENROD
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samolotów, niż jego przeciwnicy—-Stalin nie 
liczy angielskich czy amerykańskich sa­
molotów. Liczy natomiast na to, że żaden 
z nich nigdy przeciw niemu nie będzie mógł 
być użyty. Dlatego dziś Hitler broni się 
przed Eisenhowerem. Ale Stalin już Eisen­
howera atakuje.

Zaczęło się od „drobiazgu“. Od państw 
bałtyckich. Wstydliwie, powoli opinja an­
gielska i amerykańska przybierała taką 
postawę, jakby wielkie ideały nie obo­
wiązywały w małych sprawach... Naprzód 
uznano, że nie obowiązują nad Bałtykiem. 
Potem uznano, że nie obowiązują aż po 
Odrę. Dziś Moskwa domaga się, by uznano, 
że nie obowiązują aż po Ren.

Społeczeństwo amerykańskie przyzwy­
czaiło się myśleć, że Rosja czyni Stanom 
Zjednoczonym łaskę, przyjmując pomoc z 
„lend and lease“. Społeczeństwo angielskie 
i amerykańskie przyzwyczaiło się sądzić, 
że Rosja czyni sprzymierzonym łaskę, nie 
zawierając oddzielnego pokoju z Hitlerem. 
Społeczeństwo angielskie i amerykańskie 
przyzwyczaiło się uważać za łaskę, że Rosja 
broni Moskwy i Stalingradu, Kaukazu i 
Leningradu, społeczeństwa te przyzwycza­
jają się oceniać stosunek do wojny i do 
zwycięstwa wedle stosunku do Sowietów. 
Dochodzi do tego, że ktokolwiek ceni ideały 
wyżej, niż Stalina, i jawnie o tern mówi — 
ten oskarżany jest o defetyzm, o faszyzm, 
o sympatje prohitlerowskie.

Po państwach bałtyckich przyszła kolej 
na Polskę. Przerażające było to widowisko. 
Jedno pismo po drugiem, jeden polityk po 
drugim odstępował w tej sprawie od wszyst­
kiego, co był głosił. Dziś w przeważającej 
części organów opinji publicznej w Angji i 
w Ameryce — granice Polski są poddane w 
wątpliwość, federacja państw Europy wscho­
dniej — uznana za agresję przeciw Rosji, 
Armja polska na Bliskim Wschodzie, 
najbardziej może bohaterska armja świata, 
która potrafiła zmartwychwstać z wię­
zień i obozów — oskarżana jest o tchórzo­
stwo, mieszanie się Sowietów do spraw 
wewnętrznych Polski — uznane za ich 
naturalne prawo, pamięć Polaków o za­
mordowanych towarzyszach broni — uzna­
na za przestępstwo...

Obecnie po sprawie polskiej Sowiety 
wszczęły sprawę niemiecką. Znad Bugu 
przesunęły się na Ren. Cóż będzie dalej, 
jeśli nie spotkają oporu?

Plan sowiecki jest prosty : wojna w 
Europie ma być skończona przed wojną w 
Azji ; Anglja i Ameryka mają zostać z 
rękami związanemi na Pacyfiku — Rosja 
z rękami wolnemi w Europie ; naród rosyjski 
ma być zmobilizowany przez żądania so­
wieckie — narody Anglji i Ameryki zdemo­
bilizowane przez ustępstwa ; .żołnierz rosyj­
ski ma wierzyć, że to on zwyciężył — 
żołnierz amerykański i angielski, że to 
zwyciężył Stalin ; armja sowiecka ma być 
gotowa moralnie do podboju świata — armje 
demokracyj mają wołać o powrót do domu.

Granica między Polską i Rosją, między 
Litwą i Rosją, między Łotwą i Rosją, 
między Estonją i Rosją —- to nie są granice 
państw tylko, to są także granice zasad. 
Kto w Anglji W Ameryce godzi się je łamać 
— ten godzi się łamać własne zobowiązania, 
najuroczyściej zaprzysiężone światu w karcie 
atlantyckiej. Kto łamie swoje słowo — 
ten się sam rozbraja. Ustępstwa, czynione 
Sowietom kosztem prawa, są bezustanną 
demobilizacją moralną demokracyj.

Granica traktatu ryskiego jest granicą 
dwóch światów. Światy te mogą żyć obok 
siebie, jeśli będą wzajem respektowały 
swoje zasady. Jedna wioska polska da­
rowana sowieckiej tyranji -— i oto niewi­
dzialna linja zasad zostaje strzaskana. Z 
tą chwilą współżycie staje się fikcją, 
prawdą staje się walka.

Nie zatrzymano żądań rosyjskich na 
granicy trakatu ryskiego. Dlatego dotarły 
one dzisiaj aż nad Ren. I napewno nie 
zatrzymają się na nim.

MISCELLANEA
O FEDERACJĘ ŚRODKOWO­

EUROPEJSKĄ
Douglas Reed jest niezwykłem zjawiskiem 

w brytyjskiej literaturze politycznej. Jako 
korespondent zagraniczny wybił się na 
pierwszy plan bystrością obserwacji, jas­
nością przewidywań ¿-gruntowną znajomością 
zagadnień Europy środkowej. Wkrótce 
jednak wpadł w konflikt ze swoim redak­
torem, przeniósł się do innego pisma, tam 
nowy zatarg, znowu praca dla innego dzien­
nika i znowu zerwanie. Przez pewien czas 
pisywał do prasy amerykańskiej, ale i to 
nie trwało długo. Potem Reed zamieszkał 
w spokojnej wiosce angielskiej i zaczął 
pisać książki. Po jego doskonałych analizach 
stosunków międzynarodowych w okresie 
przedwojennym, przyszła kolej na półfilozo- 
ficzne wypowiedzi.

Najnowszą książką Douglasa Reed jest 
„Lest We Forget“ ; spotkała się ona z ostrą 
recenzją w „News Review“ z dn. 16 września. 
Tygodnia angielski nazywa książkę zdumie- 
wającem „arcydziełem cynizmu“, będącem 
jednocześnie „gwałtowną filipiką przeciw 
kapitalistom i Żydom“.

Pewien ratlin. powiedział podobno Reedowi, 
że Hitler jest Mesjaszem Żydów, ponieważ 
umożliwił im zyskanie sympatji i poparcia 
całego świata. Ale Reed idzie dalej — 
twierdzi on, że Hitler wcale nie wymordował 
więcej Żydów niż np. Norwegów i ktokolwiek 
utrzymuje że jest inaczej, jest poprostu 
narzędziem międzynarodowego żydostwa.

Zaledwie w kilka dni po wydaniu tej 
książki Reed ogłosił bardzo inteligentny 
artykuł w „Daily Mail“ z dn. 20 września. 
Artykuł ten przypomina dawne korespon­
dencje Reeda z Wiednia i Pragi. Podkreśla 
on znaczenie Europy środkowej, tego ob­
szaru, którego podbój zawsze był pierwszym 
krokiem do podboju świata i zniszczenia 
Imperjum Brytyjskiego. „Istnienie małych 
narodów“ strefy środkowej — pisze Reed — 
jest tak niezbędne dla naszego istnienia jak 
nasz odech, a jednak wyspiarze brytyjscy 
dwukrotnie już przeoczyli ten niedwuznaczny 
fakt, aż zagroziła im zagłada“.

Do strefy tej Reed zalicza Estonję, Łotwę, 
Litwę, Polskę, Czechosłowację, Węgry, Ru- 
munję, Jugosławję, Bułgarję, Albanję i 
Grecję. Wszystkie te państwa, o łącznej 
ludności 115 miljonów, były zwaśnione i 
nie potrafiły oddzielnie przeciwstawić się 
Niemcom. Ale już unja Polski z Czecho­
słowacją mogła w r. 1938 zapobiec wojnie 
europejskiej. Dlatego też autor jest zwolen­
nikiem unji, któraby objęła wymienione 
państwa, tworząc w ten sposób potężną 
zaporę przeciwniemiecką i umożliwiając 
Wielkiej Brytanji lepsze zrozumienie spraw 
europejskich. Wyspiarz angielski łatwiej 
bowiem zorjentuje się w stosunkach wielkiej 
federacji, aniżeli w zamęcie małych, antago- 
nistycznych państw. Federacja środkowo­
europejska powinna mieć stolicę na tery- 
torjum federalnem, będącem własnością 
wszystkich członków, jak np. w pięknej 
Łomnicy Tatrzańskiej.

Tego rodzaju federacja — pisze Reed — 
może dojść do skutku tylko przy moralnem 
poparciu Anglji i Ameryki, a leży to w 
interesie ludu brytyjskiego. Widzi to jasno 
Churchill, jak wynika z jego mowy z dn. 21 
marca b.r., ale czy widzieć to będą również 
twórcy przyszłego pokoju ? Od tego 
kończy Reed — zależeć będzie trwałość 
tego pokoju.

„PRZYJACIELE GOEBBELSA“
Jeden z największych tygodników amery­

kańskich, „Saturday Evening Post“, ściąg­
nął na siebie oburzenie „Daily Worker“a. 
Tygodnik amerykański, którego nakład 
wynosi trzy miljony egzemplarzy, zamieścił 
artykuł o konferencji w Quebec i o stosun­
ku zachodnich demokracyj do Rosji. „Daily 
Worker“ w numerze z dn. 18 września w 
artykule „Przyjaciele Goebbelsa“ ostro 
atakuje pismo amerykańskie za twierdzenie, 
że Churchill obawia się Rosji oraz że „ci 
mężowie stanu w Londynie i Waszyngtonie, 
którzy łatwiej poddają się niepokojowi, 
zaczęli się zastanawiać, czy przypadkiem 
nie niszczymy potęgi hitlerowskiej w Europie 
poto tylko aby otworzyć wrota wojnie do­
mowej i nowym rządom terroru“. „Satur­
day Evening Post“ przepowiada również 
„koniec angielsko-amerykańskiej polityki u- 
stępstw i początek nowego okresu szczerych 
słów i stanowczej postawy wobec Kremla“.

SOWIETY I RELIGJA
Znaczna część prasy brytyjskiej —- pisze 

„Weekly Review“ z dn. 16 września — po­
witała intronizację patrjarchy kościoła pra­
wosławnego w Moskwie jako dowód iż rząd 
sowiecki zawarł pokój z religją. „Szereg 
faktów sprawia, że przypuszczenie to jest 
bardzo mało prawdopodobne“.

Tygodnik katolicki twierdzi przede­
wszystkiem, że ateizm j est podstawą doktr yny 
marxowskiej i że wobec tego uznanie religji 
musiałoby oznaczać zerwanie z marxizmem. 
Zdaniem pisma, Stalin oddawna, zdając 
sobie sprawę z nadchodzącej wojny, pragnął 
obudzić ducha patrjotycznego w masach i

KORESPONDENCJA
ZJEDNOCZENIE KOŚCIOŁÓW EWANGE­

LICKICH
Do redaktora „Wiadomości Polskich“ 

W związku z artykułem Zygmunta Nowa­
kowskiego „Gorzkie żale“ w nr. 183 „Wiado­
mości Polskich“, proszę o umieszczenie
następującego oświadczenia. j

Zarząd Zrzeszenia Ewangelików-Polaków
na terenie Wielkiej Brytanji uważa za swój 
obowiązek stwierdzić w imieniu prawdy, że 
ani członkowie założyciele, ani nikt z człon­
ków zarządu oraz Zrzeszenia nie mają nic 
wspólnego z omówionym w wyżej wspomnia­
nym artykule projektem zjednoczenia wszyst­
kich wyznań i gmin protestanckich i połą­
czenia ich w nowy kościół westminstersko- 
augsburski. Członkowie-założyciele, zakła­
dając Zrzeszenie Ewangelików-Polaków w 
Wielkiej Brytanji, odrazu stanęli na stano­
wisku, że aczkolwiek Zrzeszenie będzie miało 
na celu skupienie przedstawicieli wszystkich 
Wyznań ewangelickich w Polsce, przebywa­
jących w Wielkiej Brytanji, jednak w 
sprawach tak ważnych i zasadniczych, jak 
zwłaszcza przyszła organizacja polskich koś­
ciołów ewangelickich, Zrzeszenie nie ma 
prawa zabierania głosu a tern więcej decydo­
wania. Jesteśmy zdania, że prawo to przy­
sługuje jedynie i wyłącznie miarodajnym i 
powołanym czynnikom w Kraju, które będą 
mogły wypowiedzieć się w tej.sprawie dopiero 
po wojnie.

BOGUSŁAW KOZUSZNIK.

nadać piętno narodowe tym elementom 
w Rosji, które miały charakter między­
narodowy. Siłą rzeczy przyszła kolej na 
religję. Ale na podstawie dotychczasowego 
ustosunkowania się rządu sowieckiego do 
kościoła, tygodnik dochodzi do wniosku że 
Stalin, „uznając wybór Sergjusza, uznaje 
wybór człowieka, o którym sądzi iż będzie 
posłuszny jego woli“.

„Jest, oczywiście, jeszcze jedno możliwe 
tłumaczenie : obecny régime moskiewski 
rzeczywiście zerwał z marxizmem“. Jeśli 
jednak tak się stało, — a jest to wysoce nie­
prawdopodobne, —- ustrój sowiecki, który

rys. LOW
miał być odskocznią dla stworzenia systemu 
bezpaństwowego, „przestaje być tą od­
skocznią i staje się celem sam w sobie — 
tyranją która nie różni się od pruskiej“.

„Weekly Review“ nie uważa by to przy­
puszczenie było słuszne, skoro zaś rząd 
sowiecki pozostaje marxowski, atak na 
religję będzie musiał trwać w dalszym ciągu.

NIEMCY
Dorothy Crisp zamieściła w „Sunday 

Dispatch“ z dn. 19 września zasadniczy 
artykuł w sprawie niemieckiej, podkre­
ślając, że cały naród niemiecki godził 
się z bestjalskiemi obozami koncentracyj- 
nemi hitlerowców, jeszcze zanim wybuchła 
obecna wojna. Ani jeden głos niemiecki nie 
zaprotestował przeciw zmiażdżeniu Czecho­
słowacji. Hitlerowski atak na Polskę nie 
spotkał się z opozycją.

Publicystyka brytyjska podkreśla, że „pod 
względem politycznym Niemcy są zacofanym 
narodem. Nie przyczynili się oni do rozwoju 
sztuki rządzenia i nie wykazali zdolności 
do samorządu“. Niemcy nie stworzyli 
wielkiego systemu prawnego a ich wymiar 
sprawiedliwości nigdy nie zdobył uznania 
zagranicy, podczas gdy na brytyjskim syste­
mie prawa opiera się Imperjum, żegluga 
zaś całego świata szukała sprawiedliwości w 
angielskich trybunałach morskich.

Niemcy ne brały udziału w wielkich od­
kryciach geograficznych, nie przyczyniły się 
do kolonizacji obszarów zamorskich. Wy­
naleźli wprawdzie druk, ale nie był to odosob­
niony wynalazek, gdyż równocześnie Caxton 
pracował w Anglji nad prasą drukarską. 
Natomiast Anglicy, dali światu koleje i 
statki parowe oraz dokonali wielkiej re­
wolucji przemysłowej. Nawet w dziedzinie 
wojen, w których Niemcy tak się lubują, • 
pisze Dorothy Criskp, — nie wykazali dużej 
wynalazczości. Francuzi i Anglicy pierwsi 
stworzyli lotnictwo.

Także w zakresie kultury Niemcy nie 
przodują światu. Ich słownik jest trzy 
razy uboższy od angielskiego, ich poezja 
liryczna ustępuje brytyjskiej a ich twórczość 
artystyczna nie dorównywa Francji czy 
Włochom.

SPÓŹNIONY NAJAZD
Jeszcze przed powrotem Churchilla z 

Ameryki prasa lewicowa zaczęła domagać 
się wyjaśnienia, dlaczego najazd na Włochy 
nie rozpoczął się natychmiast po upadku 
Mussoliniego. M. in. „Tribune“ z dn. 17 
września uważa, że zwłoka w lądowaniu we 
Włoszech umożliwiła Niemcom przygoto­
wanie obrony i postawiła wojska sprzymie­
rzone w trudnem położeniu. „Dzięki polityce 
bezwarunkowej kapitulacji, uchwalonej w 
Casablafice, potwierdzonej w Quebec i wy­
konanej we Włoszech, Hitler uzyskał to 
co mu było najbardziej potrzebne“ — czas. 
Oczywiście, gdyby sprzymierzeni doszli do 
porozumienia z rządem włoskim na warun­
kach kompromisowych, „Tribune“ nie wa­
hałaby się ani na chwilę z atakiem pod 
hasłem : dlaczego nie zażądano bezwarun­
kowej kapitulacji Włoch i wdano się w 
pakty z prawicowym Badoglio ?

K. J. W Kelty. Dziękujemy za informacje.
St. B. W Buchlyvie. List przesłaliśmy 

(138, Haven Av.).
Art. L. W. w Waszyngtonie. Dziękujemy 

za łaskawą pamięć.
Andrz. B. Nis będziemy mogli skorzystać 

z przyczyn od nas niezależnych.
J. krz. W Burntisland. Za uwagi dzięku­

jemy.
E. F. w Birmingham. List przesłaliśmy.
X-aw. Jest Pan całkiem fałszywie ^in­

formowany : więzienie sowieckie było udzia­
łem także tego pisarza.

T. Gr. W Hucknall. Uwagi przesłaliśmy 
autorowi; zdaje się, że jest Pan pod wpływem 
książki Gravesa i Hodge’a „The Reader over 
Your Shoulder“.

P. P. J. Zamieścimy.
St. L. Z wierszy nie będziemy mogli 

skorzystać.
14 P. Ułanów. Brak czasu nie pozwala nam 

na udzielenie Panu żądanych wyjaśnień.
Dr. P. R. W Jerozolimie. Administracja 

wysłała numery znajdujące się na składzie.
Mr. Pegasus. We have recognised your
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JANEAND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny 
Szyja z powierzonych im materiałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Utai «e »e /rancmtu, t* ntcafacfa I do kbtfiahtia 
36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.l

EMIL LUDWIG I THOMAS MANN
„Jego styl przypomina nugat ; jest słodki, 

miękki, lepki“... Tak pisze o Emilu Ludwigu 
Harold Nicolson w „Spectator“ze z dn. 10 
września. Ludwig napisał o morzu Śród- 
ziemnem książkę, która bardzo zdenerwo­
wała Nicolsona. Pisarz angielski przytacza 
szereg powiedzeń Ludwiga, jak np.: „Aby 
zrozumieć morze Śródziemne, trzeba znać 
Casanowę i Kleopatrę, świątynię w Paestum 
i Wenus z Milo albo Złoty Róg w Konstanty­
nopolu“. Jak — zapytuje Nicolson — trak­
tować poważnie człowieka który pisze takie 
rzeczy ?

(„Evening Standard“)

Ludwig — mówi dalej Nicolson — w 
swoim egoizmie wysuwa się zawsze na pierw­
szy plan swoich książek, niazależnie od tego 
czy tłem ich jest Simo is, Skamander czy też 
Nike z Apteros. „Jest on wykształcony, a 
jednak nie ma zrozumienia dla badań nau­
kowych ; chociaż posiada dużą zdolność 
przyswajania sobie wiadomości, ma niewielki 
szacunek dla nauki ; chociaż posiada dosko­
nały zmysł proporcji, na małe zrozumienie 
dla wartości ; chociaż jest bardzo zdolny, 
brak mu twórczej inteligencji“.

Nicolson zarzuca Ludwigowi powierz­
chowność, a nawet ignorancję, podkreśla, że 
w chwili, gdy forteca nauki jest zagrożona, 
słusznie można się oburzać na człowieka, 
który powinien być W szeregach jej obroń­
ców, a znalazł się wśród atakujących.

W tym samym numerze „Spectator“a 
znajdujemy list Enid Starkie, przypomina­
jący co Thomas Mann pisał o wojnie 28 lat 
temu. List p. Starkie sprowokowany został 
projektami by wychowanie Niemców po 
wojnie powierzyć ludziom w rodzaju Manna. 
;,Wojna oczyszcza, oswobadźa...“ ■— pisał 
Mann w r. 1915. „Niemcy nie są bynaj­
mniej zakochane w wyrazie „cywilizacja“. 
Mają oni swoją własną „Kultur“... Dusza 
niemiecka jest zbyt głęboka aby dopatrywała 
się w cywilizacji jakiegoś wysokiego ideału. 
Sprzeciwia się ona pacyfistycznemu ideałowi 
cywilizacji ; czyż pokój nie jest elementem 
rozkładowym?“.

W odpowiedzi na powyższy list prof. 
Gilbert Murray zwraca uwagę (numer „Spec­
tator“» z dn. 17 września), że pisarz nie­
miecki zmienił poglądy kilka lat później. 
Rozpoczął on swą działalność jako „prawi­
cowy arystokrata i z charakterystyczną 
powolnością i równie charakterystyczną siłą 
zmienił się W demokratycznego liberała i 
zwolennika Ligi Narodów, a po rewolucji 
hitlerowskiej przeszedł do energicznej opozy­
cji i znalazł się na dobrowolnem wygnaniu“.

PORANEK W KOMEDJI FRANCUSKIEJ
„France Libre“ zamieszcza w numerze 

wrześniowym piękne wspomnienie Marji 
Kuncewiczowej z akademji na czesc Polski, 
odbytej w Comédie Française (rzecz ta była 
drukowana w nr. 56 „Wiadomości Polskich“).

U *
Prasa niemiecka atakuje w ostry sposób 

posła włoskiego w Stockholmie Renzettiego, 
który oświadczył się za rządem Badoglia. 
Renzetti był konsulem włoskim w Berlinie 
przed dojściem Hitlera do władzy ; utrzymy­
wał dobre stosunki z narodowymi socjalistami 
i stał na czele berlińskiej grupy faszystów. 
Był przeznaczony na stanowisko am­
basadora włoskiego w Niemczech, ale Hitler 
sprzeciwił się temu, gdyż żona Renzettiego 
jest Żydówką. Renzetti w czasie plebiscytu 
na Górnym Śląsku reprezentował Włochy w 
komisji międzysojuszniczej ; ożenił się wtedy 
z piękną córka rabina z Gliwic.

*
Cenzura niemiecka w Danji zabroniła 

używania w ogłoszeniach słowa „Engelsk“ 
(„angielski“) na óznaczanie towarów w 
wysokim gatunku.

style, and we thank you very much for your 
letter. We are grateful to receive this proof 
of your feelings for us put down in brown and 
white.

A. R. R. w Blackpool. Z artykułu nie
skorzystamy.

J. B. Z wiersza nie skorzystamy.
M. Gr. Listy przesłaliśmy.
J. Gr. Przesłaliśmy autorowi.
C. B. Cl. We regret we are unable to reply 

to your letter. It is customary in letters of 
this kind to give an address.

K. L. Uwagi Pana przesłaliśmy autorowi 
artykułu.

J. K. w Edynburgu. Dziękujemy.
Stef.-Tel. Nie będziemy mogli skorzystać.
St. B. W Newmarket. Z artykułu nie skorzy­

stamy. —- Za życzenia dziękujemy.
Ul-Pal. Nie skorzystamy.
W. L. Za wycinek dziękujemy; jak Pan 

widzi, skorzystaliśmy.
B. Andrz. Nie będziemy mogli skorzystać.
R. W. w Tel-Avivie. Niestety, druk

przesłanych wierszy jest niemożliwy. Pro­
simy o dalsze próby.

ś. p.

KONRAD ANTONI
STEFAN MATUSZEK

porucznik R.A.F.
zginął śmiercią lotnika ku chwale 

Ojczyzny w sierpniu 1943 r„ 
o czem zawiadamia

Miss DOROTHY STOTT.

THE POLISH PRESS IN GREAT 
BRITAIN

„Time and Tide“, (September 25, 1943), 
has published the following letter, signed
F. B. Lockhart:

Sir,—I regret that the difficulty of obtain­
ing a copy of Time and Tide under present 
conditions has prevented my following the 
whole of the correspondence inspired by
C. F. Melville’s extremely interesting letter, 
which appeared at the beginning of August, 
on Yugoslav affairs. I was interested, 
however, to see from a chance glance last 
week, that in a further letter Mr. Melville 
referred to the attacks in the British Press 
on our Polish, as well as our Yugoslav 
Allies. For it had struck me when reading 
his original letter, that much of the argu­
ment could be equally applied to the case 
of Poland. “All manner of British elements”, 
wrote Mr. Melville, “are making use of these 
Yugoslav disagreements in order to promote 
their own political aims, which have little 
or nothing to do with the merits of the 
case”. Only some such explanation as the 
one outlined in that letter could account 
for the shameful misrepresentation in a 
large section of our Press of Poland’s cause, 
Polish personalities and Polish affairs 
generally, misrepresentation which gives 
the impression of being wilful, vicious, 
uninformed or often, what is worse, mis­
informed. One has heard much of complaints 
against certain articles appearing in the 
Polish Press in this country. I appreciate 
the delicacy of the problem. There is a 
strong argument for freedom of the press. 
There may be another for suppression of all 
inter-Allied criticism during the war. Official 
pronouncements on this question have been 
on the whole irreproachably balanced and 
sane. But there is one aspect of elementary 
justice in the matter which is generally 
overlooked. The articles complained of 
appear in Polish and are presumably read 
by only an infinitesimal proportion of 
people in this country and can therefore 
have only a restricted influence. Anti- 
Polish articles, however (anti-Yugoslav, 
too, though these seem to cause less com­
ment) appear in our own papers, to be 
read by the whole British public, and can 
do, if they have not already done, in­
calculable mischief in the formation of 
public opinion. In The End of the Armistice, 
the posthumous collection of writings by
G. K. Chesterton, I came across this sentence, 
which must have been written before 1936, 
but is no less apt today : “There is some­
thing abroad in the streets, very loud, very- 
living, violently excited, that is telling lies 
against Poland. Lies that it cannot defend ; 
lies that it does not retract ; lies that it 
dare not leave open to printed criticism.”

„UNFAIR“...
„Tribune“ z dn. 24 września bierze w 

obronę rzekomego „majora“, Adama Grabca, 
który to „major“ jest wprawdzie znany 
osobiście redakcji „Tribune“, natomiast 
nie figuruje w ewidencji armji polskiej. Nie 
wątpimy, że mistyfikator, „major“ Grabiec, 
należy do grona bliskich, zaufanych współ­
pracowników „Tribune“, skoro może na jej 
łamach atakować w sposób bezprzykładny 
zarówno konstytucję Rzeczypospolitej Pol­
skiej, jak Prezydenta, jak naczelnego wodza. 
Nie wątpimy nadto, że „Tribune“ zachowa 
pełną a zrozumiałą dyskrecję, nie chcąc 
skompromitować przedewszystkiem siebie 
samej, ale pragnęlibyśmy zapytać, co po­
wiedziałaby redakcja „Tribune“, gdyby cu­
dzoziemiec, człowiek cywilny, wydrukował po 
polsku artykuł, atakujący np. rząd brytyjski, 
i podpisał ten artykuł sfingowanem nazwis­
kiem oraz dodał sobie tytuł majora wojsk 
Jego Królewskiej Mości?

Redakcja „Tribune“, przechodząc do po­
rządku nad sprawą bezwstydnej mistyfikacji, 
jakiej z jej wiedzą dopuścił się „major“ Adam 

, Grabiec, podnosi, że ani polskie ministerstwo 
obrony narodowej ani żadna inna instancja 
polska nie zaprzeczyła zarzutom, stawianym 
przez „majora“ Grabca w oszczerczym arty­
kule „Let Polish Generals Beware“. Jest to 
taktyka, którą po polsku nazywamy „odwra­
caniem kota do góry ogonem“. Zarzuty 
„majora“ Grabca są tak samo podrabiane 
jak jego gwiazdki oficerskie. Na tem kończąc, 
pozwalamy sobie zacytować szczere wyznanie 
które składa redakcja tygodnika : „The 
Tribune“, we hasten to reassure our readers,
will cóntinue to be „unfair“...

Podajemy to oświadczenie redakcji „Tri­
bune“ spokojnie i bez pośpiechu. Dla nas 
niema w niem nic nowego.

LA PETITE MUETTE
Powszechną uwagę zwraca fakt, że „Dzien­

nik Polski“ zachował milczenie w sprawie 
ataku, jaki przypuścił W „Tribune“ rzekomy 
„major“ Grabiec na konstytucję, Prezydenta 
i naczelnego wodza. Urzędowa gazeta 
ograniczyła się do tego minimum, które 
zrobić musiała, zamieściła więc interpelację 
Adama Pragiera i oświadczenie minister­
stwa obrony narodowej, stwierdzające, że 
w ewidencji armji polskiej niema mjr. 
Adama Grabca. To wszystko.

Organ ministerstwa informacji i doku­
mentacji, mając czas i miejsce na tyle anoni­
mowych i gorszących polemik, milczy 
wtedy, gdy jego obowiązkiem byłoby wy­
stąpić w obronie konstytucji, w obronie 
Prezydenta i naczelnego wodza. Milczenie to 
jest bardzo znamienne i zarazem godne 
napiętnowania, bezwarunkowo zaś nie jest 
milczeniem „pełnem godności“.

KRUCJATA DZIECIĘCA
Poczynając od dn. 20 września „Dziennik 

Żołnierza“ drukuje nową powieść Zygmunta 
Nowakowskiego „Krucjata dziecięca“.

Poszukujemy egzemplarza powieści Zyg­
munta Nowakowskiego „Start Edmunda Su- 
limy“. Zgłoszenia : „Wiadomości Polskie“.
Redaktor : ZYGMUNT NOWAKOWSKI
Printed in Great Britain for M. I. Kohn 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2 ; 
Published every Tuesday at 229/231, High 

Holborn, London, W.C. 1.

»


	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4570 przesłać PDF MW i wpuścić do WBC\WBC PDF, identyfikatory i wpuścić\Cz 4570-1943\40\0149.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4570 przesłać PDF MW i wpuścić do WBC\WBC PDF, identyfikatory i wpuścić\Cz 4570-1943\40\0150.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4570 przesłać PDF MW i wpuścić do WBC\WBC PDF, identyfikatory i wpuścić\Cz 4570-1943\40\0151.tif‎
	‎E:\Czasopisma od MW\Cz 4570 przesłać PDF MW i wpuścić do WBC\WBC PDF, identyfikatory i wpuścić\Cz 4570-1943\40\0152.tif‎

